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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 pe południu x datą daia 
następnego. 


Prenumeratk z przesyłką pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h 
w Niemczech SL" 
w innych Państwach . . Ay>h 
Za. zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę uależy uiścić równocześnie z żąda- 
niem zmiany adresu 4 
Prenumerata we Lxawis miesięcznie 2 k 


Numer kosztuje we Lwowie . . 8 à 
ua prowincyi 12 h. 


Numera z poprzedutch dzi po 20 h. 
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miotach i t, a. po 1 k, od wierszą, 
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W rażenia petersburskie. 

Piszą nam z Peteraburga 7 lipca. 

(=) To nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że jedyne prawo, które teras rzeczywiście pa- 
nuje w Rosyi, jest prawem Lyncha. Oko za 
oko, życie za życie — oto stosunek między 
biurokracyę 8 społeczeństwem. Potwierdzają to 
codzienne fakta, z których na dowód biorę je- 
den: sąd warszawski wojenny skazał na kator- 
gę wyrostka lat 17-ta Papaja za zabicie poli- 
cyanta. Wyższy sąd wojenny skasował ten wy- 
rok i bez powtórnego procesu polecił Papaja 
powiesić. Duno znać o tem dumie, która na- 
tychmiast na wniosek byłego wojennego gędzie- 
go posła Kukmina-Karuwajewa jednogłośnie u- 
chwaliła wezwanie do rządu, Aby wstrzymał 
wykonanie wyroku, albowiem 3Ąd wyżezy woj- 
skowy nie miał prawa wyrokowaó bez przepro- 
wadzenia rozprawy. Uchwałę wręozono rządowi 
29 czerwca. Pomimo tego „następnego dnia 
z rana w oytadeli warszawskiej POWleszono Pa- 
paja. W kilka godzin potem rzucono bombę na 
żandarmskiego podpułkownika Maradowa, któ- 
ry doróżką wracał z egzekucyi. Muradow, oho- 
oiaż był tylko zraniony, w kilka dni potem u- 
marl. Świstki rewolucyjne zawiadomiły, że mię- 
dzy powieszeniem Papaja a zamachem na Mu- 
radowa był przyczynowy «wiązek, Rewo- 
lucya toczy zatem wojnę z csynownictwem pod 

łem: oko za oko. i 

Po czyjej stronie duma? Niech na to za- 
pytanie odpowie fakt następujący. Parlamen- 
tarna komisya wnosi do Izby projekt ustawy o 
zupełnem zniesieniu kary śmierci. Referent p. 
Kużmin-Karawajew, sam deświadczony sędzia, 
znany w państwie prawnik, doskonale uzasa- 
dnia konieczność zaprzestania „sądowych mor- 
dów“, Wykazuje, że wyroki śmierci nie działa- 
ją na zbrodniarzy Odstraszejąco; że wynikają 
nie z poczucia sprawiedliwości, ale z uczucia 
zemsty ; i że zastosowy wane do rewolucyonistów, 
tworzą z nich męczenników. Inny wybitny pra- 
wnik, minister sprawiedliwości Bzczegłowitow 
doskonale odpiera wywody referenta. Izba mo- 
że tylko jedno powiedzieć, że kwestya nie jest 
rogstrzygnięta, lecz pomimo təgo nehwala znie- 
Sienie pie śmierci. Frzeciw temu nic nie mo- 
kna powiedzieć, bo skoro coś jest ze stanowi- 
ska czystej sprawiedliwości i racyonalności 
wątpliwem, to wolno i86 za popędem serca. 

Ale oto jeden z członków prawicy stawia 
wniosek dodatkowy tej treści: „Izba potępia 
wszystkie zamachy, czynione: na urzędników 
policyjnych i wszystkie polityczne mordy*. 
Powstaje halas, krzyk i wniosek upada. Co to 
znaczy ? I ozy nie ma słuszności ks. Meszozer- 
ski, który w swym Grażdaninie napisał: 
„W dumie panują albo weryaci, albo anarchi- 
ści |* Leos anarchia panuje także w rządzie, 
bo i on nie może powiedzieć, še się kieruje 
ustawami. Posłowie korzystają z prawa niety- 
kalności za zdania wygłaszane w izbie, a tym- 
Czasem posłowi Aładinowi wytoczono proces 
za to, że rewolucyjnemi przemowami w iz- 
bie podburzył żołnierzy pułku Preobrażeń- 
akiego. 

Słowem, trwa stan bezprawny, rewolucyj- 
ny: rząd wojuje z dumą, a po jej stronie staje 
n:róc. Doszło do tego, że żaden czyn legalny 
nie może być wykonamy przez rząd bez uży- 
oia siły zbrojnej. Oto, minister spraw we- 
wnętrznych rozkaztje gubernatorom, aby do 
odbierania podatków używali asystencyi woj- 
ska, Oto znowu wezoraj wywożono z Moskwy 
na Sybir kilkunastu zamachowców, osądzonych 
przez cywilne trybunały. Publiczność ohoiała 
ich odbić, więc przywieziono ioh na dworzec 
pod eskortą dwóch szwadronów dragońskich, a 
ha peronie postawiono batalion piechoty. Ode- 
Dchnięta publiczność powitała skazańsów o- 
krzykami : „Bohaterowie ! Do widzenia |! Prędko 
Się zobaczymy !* A skazabcy wołali: „Bracia! 


9 
Wszelkie prawa zastrzeżone. 
Adam Stodor. 


Złocista Gór 


Poemat dramatyczny w 2 skfach. 


Krasna. 
Pomnę... lecielim, w o2ze.ch mi się mgliło — — 
Poziom (z wzrastającą namiętnością) 
Byłabyś padła, lecz objęcia siłą 
jam cię unosił besprzytomną prawie — — 
Ach! jakże oudną byłać w tej postawie! — 
Krasna żywo) 
O tsk, pamiętam l... brakło mi oddechu — 
czułam, że świat się dokoła mnie kręci — — 
Poxiom (posępnie) 
I ja pamiętam, dobrze mam w pamięci — — 
(gorąco) 
Z rąk mych wyrwałaś się jąkowąś siłą 
i przez drzwi, tonąc w rozszalałym śmiechu, 
w sad wyleciałaś — Wyszedłem za chwilę — 
Ach, ach, marzyłem taką chwilę miłą: 
Rozgrzaną tańcem, co krew w żyłach pali 
chwycę w ramiona — — i powiem oi tyle, 
tyle gorących, parnych słów, dziewczyno, 
e się ramiona twe same owing 
O szyję moją, i ust twoich żary 
«dzą mi poznać ozem miłości dary — — — 
w (szyderczo) 
Yszedłem.. księżyc srebrzył kwiat wi- 
i iał l | [śniowy 
Sw key powietrze słodkie, cudne wonie — — 
I... znalazłem... patrzę, na twem Ionie 


głowa W tyna, a twa ręka tonie 
we włosach jego, głaszcząc je pieguozotnie... 


Petra i Pawia 
Zgrom. 12 Ap. 


| 


Lwów — Czwartek dnia 12 Lipca. 
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Adres Redakcyi i Adminiatracyi: 
Lwów, ul. Sykstuska I. 45. 


Rosaprawoie się z rządem !“ Wtedy zaś wszyscy 
huknęli: „Rozprawimy się!“ 

Szerzą się coraz bardziej rozruchy agrar- 
ne, — dsieło rewolucyonistów i dumy. Jej wi- 
na nietylko w tem, że od dwóch miesięcy pod- 
nieca chłopską ohoiwość ziemi, że rzuciła stra- 
szne hasło zaboru ziemi na rzecz chłopów, ale 
jeszcze bardziej w tem, że zachęca chłopów do 

ajdamactwa. Stało się zwyczajem, że wioski 
wybierają delegatów do Petersburga, aby się 
dowiedzieli jak w dumie stoi sprawa „ziemi i 
woli“. Ci delegaci nazywają się „chodakami*, 
bo niby pieszo idą do Petersburgu. Co dzień 
pełno ich na korytarzach dumy. Opowiadają, 
jek policya przeszkadza im w podróżowaniu do 
stolicy, jak ich rewiduje, więzi, grozi katorgą, 
a jak oni umykają. Posłowie opowiadają im, że 
już postanowili oddać ziemię chłopom, ale rząd 
się nie zgadza, car nie rozwala. „Wraośjcie do 
domu — mówią — i tak powiedźcie swoim, że 
muszę sami sobie pomugeć, bo inaczej nie bę- 
dzie ani woli, ani ziemi“, Więs też chłopi za- 
częli sobie pomagać: po prostu zabierają szia- 
checkie dobra. Jest to oczywiście wstęp do 
chłopskiej rewolucyi na ogromną skalę, wstęp, 
który duma robi z oałą świadomością, albowiem 
wie, że inaczej nie złamie samodzierżawia i 
czynowniczego systemu. Rząd nie jest w stanie 
sabezpieczyć szlachty; wojsko nie wystarcza. 
Rząd pozwala tedy właścicielom dóbr i fabryk 
organizować samoobronę, mianowicie każdemu 
ziemianinowi lub fabrykantowi wolno nająć 
zbrojną eskortę. Ale ponieważ do takiej straży 
, niepodobna znależć ochotników z pośród miej- 
scowej ludności, więc właściciele folwarków, 
mając gubernatorskie pozwolenie na utrzymy- 
wanie pewnej liczby zbrojnych ludzi, telegra- 
fują po nich do Władykaukazu. Tam jest rzą- 
dowa agencya, wysyłająca takich straśników 
z pośród najdzikszego czerkieskiego plemienia 
Inguszów. Za każdego Ingusza musi właściciel 
folwarku zapłacić rocznie 500 rubli do rąk do- 
wódzcy oddziału. Za te pieniądze Ingusze utrzy- 
mują siebie i swoje konie i są 'bardzo wierni 
temu, kto ich najął, ale dla wszystkich innych — 
są to strasznie okrutni zbóje, nadzwyczajnie od- 
ważni i niesłychanie mściwi. Gromadka ich, li- 
cząca trzydziesta jeźdźców, potrafi rozbić ty- 
siączny tłum chłopów — takish wypadków by- 
ło już mnóstwo — ale Ingusze tak są skorzy 
do ścinania łbów, że mordy stały się w Rosy: 
najzwyczajniejszym wypadkiem. Rzecz jasna, 
że porządek, utraymywany w ten sposób, 890- 
ezywa na lodzie, topniejącym od upalnych na- 
miętności, które wciąż się wzmagają. Używając 
utartego wyrażenia, można powiedzieć, że Ro- 
sja stoi na wulkanie. Do tego w całej wscho- 
dniej części państwa panuje straszny głód. 
W dwiestu pięódziesięciu powiatach nad Wol- 
gą, Kamą i Oką, na całym Uralu nie w tym 
roku nie urodziło z powodu posuchy. Na ozi- 
minach paszono bydło, a teraz pola są czarne. 
Zapasów nie ma, ponieważ w roku przeszłym 
także nie nie urodziło. Rząd kazał spisać, ile 
każdej wiosce potrzeba zasiłku w zbożu, a je- 
dnocześnie waiósł do dumy ustawę o pożyczce 
5O-ciu milionów rubli na zakupno zboża dla 
głodnych. Duma nie uchwaliła pożyczki; orze- 
kła, że niech rząd weźmie z kasy IB mil. rubli, 
i ponieważ ogłosił był, że dochodów wpłynęło 
| piesi. niż preliminowano w budżecie. Jest to 
bardzo złośliwy žert. Resztę potrzebnych pie- 
niędzy na zboże zaleciła duma z&oszosędzió 
z wydatków na kroviowe pensye dla legionu 
próźnujących dygnitarzy. Po takiej uchwale 
dumy rząd kazał zaniechać spieywania, ile ja- 
kiej wiosce potrzeba zboża na wyżywienie lu- 
dności. Rządowa dzienniki szydzą z dumy, któ- 
ra platonieanie tak ubóstwia lud, że gotowa 
jest oddać mu darmo sslachecką ziemię, a w 
rzeczywistości nie chce go ratować od głodu. 
Lecz nie o to przecież dumie chodzi, aby lud 
posiadł całą ziemię, albo też żeby wymarł 
|* głodu. W obo wypadkach dumie chodzi tyl- 


Żądłem mnie żmii ten widok stokrotnie 
zranił! Ty, życie, ty, krew pul- 
[sująca, 
przy tym, co okiem jeno gwiazdy trąca, 
Go nawet wtedy obłąkane oczy 
zatopił w jasnej księżyca przeźroczy 
i nisruchomie wraził je w Złocistą 
Górę, w księżycu skrzącą się srebrzysto — — 
Krasna (przerywa mu gwałtownie) 
Ach! więc to takto, w zawrotnego tańca 
szale wyjść chciałeś zaraz na wybrańca 
serca mojego — — Odejdź precz |... Wyżyna 
jam jest, nie twoja... a twej złości śliną 
nie zbrudzi w oczach mych jego postaci— — 
Poziom (gwałtownie) 
Wyżyn! wciąż Wyżyn! — Niech go 
[wszyscy kaci!... 
Wyżyn! półgłówek! — woiąż na mojej 
(drodze... 


| 


Krasna (przerywając) | 
Precz, precz!... ja powiem.. Wyżyn ci za- 
[płaci ... 
| Tdź z oczu! precz idźl.. Nie?! 
(opanowując się) 
Więc ja odchodzę... 
(wychodzi śpiesznie ścieżką, którą przyszła). 


Scena IV. 
Pozi o m. 
Do wszystkich osartów ! 


Niech idzie do 
[licha |... 
Najtwardsze skały zmula woda cicha — — 
Wezmę ja, wezmę twe serce dziewczyno, 
usciśnień twoich poznam ja słodycze, 
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PE 
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Aa, 


ko o to, aby lud porwał za siekiery i kosy, a 


w krwawej rewolucyi utopił „stary system*, 
który nie chce ustąpić. 

Rozpowszechniła się teraz w Petersburgu 
pogłoska, że na carskim dworze w Peterhofńie 
postanowiono wyjść z położenia niezdecydowa- 
nego, zamknąć dumę i ogłosić wojenną dykta- 
turę. Czy już na to nie za późno? Jeżeli 
przesedą jest, że cała armia stanie po stronie 
rewolucyi, to również jest przesadą, że cała po- 
zostanie wierną rządcwi. Zapewne się rozdzieli 
na dwie równe części. Wo całą kawalsryę rząd 
może liczyć, ” *echolę — mało, na artyleryę 
i saperów — jeszcze mniej. Od wielu pułków 
otrzymali posłowie poufnie zbiorowe oświadoze- 
nia, ża żołnierze spsłnię rozkaz damy, którą u- 
ważeją za prawowitą władzą. Lecz można za- 
pytać: Jak w Peterhofie mogli się zdecydować 
na wojenną dyktaturę wobec faktu, że przecież 
kredyt Rosyi tak upadnie, ik wszystkie nastę- 
pne raty ostatniej pożyczki nie będą wypłaco- 
ue? Wedle pogłoski, właśnie zagranica do- 
radza ogłoszenie dyktatury. Czynią to pogdo- 
bno nietylko życzliwe rządy, als także kredyto- 
rzy, przestraszeni komunistycznymi projekta- 
mi dumy. : 

Ale wojenna dyktatura, to wojna nietylko 
z inteligencyą, lecz także z ludem. Z inteli- 
genczą cna już właściwie trwa od listopada, 
bo czemże innem jest stan oblężenia we 
wszystkich miastach? A jednak rząd nie gwy- 
cięże, spokój nie wraca, można raczej powie- 
dzieć, że rozkład czyni postępy. To nie zachę- 
oa do ogłoszenia dyktatury, która dla 80-ciu 
milionów chłopów miałaby to znaczenie, że 
duma chciała im dać ziemię, ale się czyno- 
wnietwo oparło. łatwo sobie wyobrazić, ja- 
kie to miałoby skutki, Dyktatura jest więc 
ostatecznością, do której dwór się nie ucie- 
knie, nie wypróbowawszy wszystkich innych 
środków. 

Jeden z takich środków właśnie zapropo- 
nował ks. Wołkoński, Zaleca on rozwiązać 
zagadkę agrarną na sposób angielski, to zna- 
czy tak, że chłopi bezrolni i małorolni zostali- 
by dziedsicznymi ozynszownikami na gruntach 
wielkich ziemian, a w każdej gubernii były- 
by stałe komisye obywatelskie do załatwiania 
sporów polubownie. Projekt ten znajdaje wie- 
lu zwolenników w rządzie i dumie. Na tym 
gruncie możliwe jest porozumienie, więo obok 
ogłoski o dyktaturze obiega druga o czę- 
$oiowej rekonstrnkeyi guDiretu przez porto- 
łanie do niego umiarkowanych członków dumy. 
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Konwencya abisyńska. 

W Londynie podpisano teraz akt polity- 
ezny bardzo wielkiego znaczenia, a stało się 
to przy usilnej pomocy p. Tittoniego, który z 
włoskiego ministra spraw zagranicznych po- 
szedł był na ambasadora do Londynu, a teraz 
znowu został wezwany na ministra. Przed od- 
jazdem dokonał rzeczy ważnej: pogodził inte- 
resa angielskie, francuskie i włoskie na grun- 
cie abbisyńskim i doprowadził do konwenoyi, 
na którą przystał także negus Menelik. Usu- 
nięto w ten sposób ostatni powód do mieporo- 
zumień między Anglią 8 Francyą, zabezpieczo- 
no włoską kolonię Masszwę, otwarto Abbisynię 
dla cywilizacyi europejskiej, dla handlu, prze- 
mysu i kapitałów. To Jesc tak ważna kor.wen- 
cya, że niektórzy nazywają ją sojuszem nnglo- 
francuskim. Rzecz zasługuje na bodaj pobieżny 
opis. 

O byłym ministrze spraw zagranicznych 
we Francyi p. Hanotaux opowiadają, że stale 
nosił przy sobie notatkę spraw spornych z An- 
glią, aby w każdej chwili mógł jednej z nich 
użyć dla dokuczenia nienawistnemu sąsiadowi. 
Notatka zawierała 21 punktów bardzo ważnych, 
mniej ważnych i prawie nieważnych. Jedne od 
drugich odrazu się odróżśniały na notatce kolo- 
rem linii, którą były podkreślone. Hanotanx 


ale na krótko — wkrótce ich rozdzieli 

dziewczyny miłość samej siebie, własna — — 

Pewnym, że wreszcie dnia pewnego Krasna 

odepchnie w nudzie błasenka Wyżyna — — 

Ja wtedy przyjdę — — i potem dziewczyna 

po kilku dsionkech łez śmiesznego lania, 

same k'mnie przyjdzie, jako owa łania 

już oswojona... Ach! głupiec zaiste 

choe, acz choruje na poezye mgliste, 

by go dziewczyna kochała na wieki, 

i w jej serduszku ohce odnaleść leki 

na ból swej duszy... Dziewkę bierz do tańca, 

nieś ją jak burza besmyślnie, lecz silnie, 

często coś szepnij czułego do uszka 

o jej piękności — wtedy nieomylnie 

do nóg ci padnie sama, jako służka — — 

I przeto wygram ja, słodki Wyżynie, 

choć niby dziewka dziś bez ciebie ginie — — 
Scena F. 

(% chaty wychodzi Wyżyn przybrany do 

drogi, W ręku dzierży Oszczep myśliwski. P o- 

ziom, usłyszawszy kroki, xuwraca sią i spo- 
strzega go). 

Po zio m (do siebie) 

O wilku mowa — a oto wilk właśnie... 
Ostrożnie... czujność jego niechaj zaśnie.. 
(podchodząc do Wyżyna) 

Bywaj mi, druhu, widocznie na łowy 
zmierzasz, boś oszczep wziął z sobą stalowy? 
Wyżyn (zaklopotany, opiera oszczep o drze- 
wo obok ławki). 
Tak, tak... w las idę, może mi się nda 
zwierza położyć... 


niech tylko sprawy, jako dotąd płyną — — | Poziom. 


(uśmiechając się) i 
Hm! lubią serca naiwne, dziewicze, 


oczy poetów-błaznów, marzycieli — 


ł 
| 


No tak, przytem oude 
choć zdala ujrzeć lśniącej Złotej Góry... 
świeci, dzień jasny, nie słonią jej chmury... 


amm AKA TREE WEOL A 


polityczny, społeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Rękoplsów 
Redakcya nie zwraca, 


Zachód 


uśmiechał się szczęśliwie, kiedy mógł do swej 


notatki dodać punkt nowy, albo kiedy jakiś 
punkt stary w skutek jakiejś komplikacyi mo- 
żna było podkreślić dwa razy. Abbisynia była 
podkreślona czerwono dwa razy. Rzeczywiście, 
z francuskiego portu Dżibuti można było do: 
skonale dokuszać Włochom w Erytrei (Massa- 
wie), Anglii zaś w Somalisie, gdzie tak zwany 
„szalony mułła* toczył z Anglikami nieustan- 
ną wojnę. Nawzajem Anglia i Włochy doku- 
czały Francyi w samej kolonii Obok, której 
stolicą Dżibuti, i w Abisynii. 

W tem państwie Etyopskiem zawzięcie 
śarli się ze sobą przedstawiciela swych mo- 
carstw: Anglik Barington, Włoch Gicoodicola 
i Francuz Lagarde, a negus Menelik nieraz ucie- 
kał w głąb kraju, aby nie wykonywać ich 
sprzecznych żądań. Abbisynia dała Francuzom 
koncesyę na budowę kolei żelaznej ze swój sto- 
licy Addis-Abeby do Dżibuti, bo tędy dla niej 
najkrótszy wywóz towarów do morskiego por- 
tu. Ta kolej już jest zbudowana do Harraru 
i Francuzi liczyli na to, że mając ją w swych 
rękach, nietylko opanują handel abbisyński, ale 
nadto będą silny wpływ wywierali na wewnę- 
trzne stosunki menelikowej monarchii, okazało 
się jednak, że Auglicy oichaczem wykupili na 
paryskiej giełdzie niemal wszystkie akoye tej 
kolei i są jej panami. Takis psoty robiły tam 
sobie wzajemnie te dwa państwa, a Włochy po- 
magały Anglii Po ustąpieniu p. Hanotanx 
następca jego Deloassó począł sznkać porozu- 
mienia z W. Brytarią. Polityka króla Edwarda 
bardzo temu sprzyjała. Powoli na notatce p. 
Hanotanx pozostała tylko Abbisynia, lecz te- 
raz i ją przekreślono. Wedle konwencyi Lon- 
dyńskiej, kolej z Dżibuti do Addis-Abeby po- 
zostanie pod wpływem francuskim, Abbisynia 
stanie się krajem otwartym w równym stopniu 
dla handlu, przemysłu i kapitału francuskiego, 
angielskiego i włoskiego, państwa, podpisane 
na konwencyi, wzajemnie poręczają Menelikowi 
i «obie sałość swych posiadłości i będą wspól- 
nemi silami strzegły bszpieczeństwa Europej- 
ogyków, którym Menelik przyznał prawo osin- 
dānia w calej Abbisynii, otwierania w niej ko- 
palń, zakładania fabryk i prowadzenia handlu. 
Słowem, dzięki tej konwencyi Abbisynia staje 
się krajem otwartym dla Europy, a że jest roz- | 
legła i zasobna, przeto znajdą w niej pracę li- | 
czni przemysłowcy, technicy, lekarze i t. d.j 
P. Tittoni przybędzie do Rzymu na posterunek 
ministra spraw magranicznych po dokonaniu 
wuknego dzieła. Będzie jechał przez Meriin 
i Wiedeń. Wiele dzienników doniosło, że poro- 
zumiawazy się ponfnie s królem Edwardem, za- 
proponcje on w tych stolicach zmniejszenie 
zbrojności, 006 w rodzaju częściowego rozbro- 
jenia się całej Europy. Byłoby to bardzo pię- 
knie, ale niestety, ta wiadomość nie jest pra- 


wdziwa. 
Rada państwa. 


Wiedeń. Między  wniesionymi wozoraj 
wnioskami i interpelacyami znajdują się: wnio- 
sek nagły p Wierzchowskiego w spra- 
wie pomocy dla ludności dotkniętej klęskami 
elementarnemi; interpelacye: Krempy do 
ministra oświaty w sprawie postępowania prof. 
gimu. Jacka Zislińskiego w gimnazyum jaro- 
sławskiem; Krempy do ministra sprawiedli- 
wości w sprawie urzędowania rądoy sądu kra- 
jowego Teofila Wasyanowicza w  Niamirowie; 
p. Jaworskiego do ministra obrony kraj. 
w sprawie postępowania kapitana 56 pp. w ru- 
skiej cerkwi podozas urządzonego tam dla żoł- 
nierzy nabożeństwa; tegoż posła do ministra 
kolei w sprawie zachowania się pewnego urzę- 
dnika kolei państwowych w Kołomyi; tegoś po- 
sła do ministrów spraw wewnętrznych i obrony 
krajowej w sprawie postępowania organów poli- 
cyjnych i żandarmeryi w Głalicyi wschodniej 

Minister obrony kraj. odpowiedział na 


Wyżyn (sapalając się stopniowo) 
O tak |... Dzień śliczny, przejasny, błękity 
bez chmur... 


Patrz, złotem płoną Góry 
(szczyty... 
Patras, jak się złoci śniegów pas, co koła 
ksstaltem ją lóniąco otoczył — i woła 
złocistą bielą swą, by ludzkie oko 
cud Góry czciło pokornie, głęboko... 
Poziom (z zackwytem). 
Hej! czar ci Góry już przyprawia skrzydła.. 
myśl twa w wyż pędzi, ziemia jej obrzydła... | 
Słusznie!... tyś inny... ja, złocistym Czarem 
nie oczarowan, a jednak z zapnłem 
na turnię patrzę kąpiącą się w złocie, 
jakby gwiazd na niej paliło się krocie... 
Í 
| 


(po chwili) 
Wiesz, nieraz myślę — serce mi powiada — 
że ty w czyn zmienisz niadoszły czyn dziada— 
że kiedyś pójdziesz zachwytem bogaty 
i Szczytu stopą swą dosiężesz krzepką — 
i wrócisz do nas.., 
(silnie) 
Bowiem ciebie piekło 
przesskód nie zwalczy — a tutaj zapłaty 
dniem, Dsień ci będzie wiekopomnej chwały... 
tak marzę |... wiedzac, żeś silny 1 śmiały.,. 
Wyżyn (wzruszony, chwyta go za rękę): 
Co. co?., Tak marrysz?! — O, przyjmij po- 
[dziękę!... 
Druhu, dziś tobie zwierzę tajsmnicę... 
Na łów nie idę, ja idę na Góręi... 
i tuszę, wrócę... skończę moją mękę, 
gdy Czarną Ksienię ujrzę, krasawicę — 
zniszczę tę czoło słoniącą mi chmurą 
i wrócę do was odmienion, wesoły 
z Góry po szczęście w te nizinne doły... 


Wschód słońca o geds, 8 m. 42 


Rok 1906. 


OGLOSZENIA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya izienników Sokołowskiego we Lwówka 
Pasaż Hausmana 1. O. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ h. 
koresp. prywatne £ „ 8h 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
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Dłageść dnia godzin 15 m. 82 
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interpelacyę Sehnala w sprawie traktowania 
żołnierzy artyleryi fortecznej w Krakowie przez 
porucznika Hradila. Przeciwko porucznikowi 
temn na podstawie podniesionych zarzutów, 
przeprowadzono śledztwo karne w sądzie garni- 
zonowym w Ołomuńcu. Według wyniku śledz- 
twa, fakta podane w interpelacyi nie odpowia- 
dają rzeczywistości; jednakowoż ponieważ stwier- 
dzono, że porucznik ów obrzucał obelgami pod- 
władnych, więc na mocy wyroku sądowego, 
skazano go za przekroczenie przepisów służbo- 
wych na ustawową karę. 

Następnie prowadziła Ivba dyskusyę nad no- 
welą przemysłową i załatwiła grupy od 10—14, 
dotyczące egzaminów majsterskioh, Kas cho- 
ych, pośrednictwa pracy i spraw  terminator- 
skich. Grupy te przyjęto w brzmieniu projektu 
komisyi. 

Następnie Izba przystąpiła do obrad nad 
wnioskiem nagłym wszechniemców w sprawie 
rozdziału dochodu z ceł. P. Stein, uzasadnia- 
jąc nagłośó wniosku, oświadczył, że dochody z 
cel od r. 1903 wzrosły w Austryi o7 milionów, 
na Węgrzech zaś tylko o 400.000 koron. Używa- 
nie zatem tych dochodów na wydatki wspólne 
wychodzi na niekorzyść Austryi. 

P. Sternberg przemawia za utrzyma- 
niem wapólności, bo na rozbiciu jej oba pań- 
stwa źle wyjdą. Następnie wciąga w dyskusyę 
Koronę. Przewodniczący przywołuje mówcę kil- 
kakrotnie do porządku. 

Prezydent gabinetu br. Beck oświadcza, 
że wezwanie do rządu, aby przyśpieszył roko- 
wania z rządem węgierskim, jest niepotrzebne. 
Przygotowania są w toku, w prezydyum  gabi- 
netu utworzono już osobny komitet, który ma 
przygotowania te w jak najkrótszym czasie 
ukończyć, aby rokowania można było rychło 
rozpocząć. Zarówno w Austryi jak na Węgrzech 
uznaną będzie potrzeba osiągnięcia podstaw, 
które zapewnią ekonomiczny, trwały rozwój 
obu państw. Od lat 10 starano się znaleść ta- 
kie podstawy, ale bezskutecznie. Izba może być 
przekonaną, że rząd użyje wszelkiej energii i 
siły, aby dojść do porozumienia. 

W sprawie wspólności celnej oświadcza 
mówca, iż wspólność ta upływa z końcem r. 
1907, przestaje istnieó na podstawie obowiąsu- 
jących ustaw. W roku 1907 trzeba będzie za- 
wrzeć nową umowę, a w ramach rokowań, któ- 
re będą przeprowadzone, mieścić się będzie 
także spruwa wspólności celnej. Rząd ma za- 
miar przeprowadzić rokowania nad całym kom- 
pieksem spraw wspólnych, zwróci wiąc toż 
uwagę na ważną kwestyę wspólności dochodów 
celnych, które stoją w materyalnym związku 
ze sprawą pokrycia wydatków wspólnych. Je- 
dnakże minister, jako długoletni pośrednik, pro- 
si Izbę, aby rządowi umożliwiła przeprowadze- 
nie przygotowań. Do przedsięwzięcia rokowań 
potrzebny jest zupełny spokój, oraz niekrępo- 
wanie rządu dyrektywami w jakimkolwiek kie- 
runku. Izba może być przekonaną, że ustawo- 
dawoza jej kompetencya w niczem przez roko- 
wania nie zostanie naruszoną. 

W odpowiedzi na wywody p. Sternberga 
mówca oświadcza, że rząd bierze cała odpowie- 
dzialność na siebie za swe ozyny i on tylko 
moża być przedmiotem ataków parlamentar- 
nych. Odpiera jako wprost niekonstytucyjny 
sposób wciągania Korony w dyskusyę, jak to 
uczynił p. Sternberg. Odpiera również jego za- 
rznty, ozynione zasłużonym urzędnikom. 

P. Licht oświadcza, że Izba z zadowe- 
leniem przyjęła do wiadomości oświadczenie 


bar. Becka i stawia nagły wniosek, wzywa- 
jący rząd, aby przyśpieszył rokowania z 
Węgrami, celem ustawowego stwierdzenia 


stosunku obu państw i aby w rokowania 
wciągnął także sprawę rozdziału dochodów 
z oel. 

Nagłość wniosku Lichta przyjęto ogromną 
większością, a wskutek tego odpadła potrzeba 
głosować nad wnioskiem wszechniemoów. 


Poziom. m A 

Więc dzisiaj, dzisiaj jv to twoje święto?! 

Dzisisj już ruszasz, zaras za godzinę ?... 
Wyżyn. TES 

Tak dzisiej, zaraz... Chciałem li dziewczynę 

pożegnać moją, uczłować nogi _ 

ojca mojego i matki — niebogi — — 

a potem dalej, dalej, hen! na szozyty!... 
Poziom. 7 r 

Jak pięknie płonią twoją twarz zachwyty!... 

Gdybym tak zdołał iść zatwym przykładem, 

ale ja ledwie twem odbiciem bladem — 

ja, śmiały jeno przy tańcu, muzyce — 

ja, śmiały jeno, gdy chwycę szklanioę 

z trunkiem—pozatem mnie li pełzać dołem — 

ja jestem niczem, ty przy mnie sokołem— — 

(z udaną serdecznością) 

Ale dłoń ohrobrą daj na pożegnanie — 

życzę ci, druhu, szybkiego powrotu — 

idź nad przepaźcie, wśród siklaw łoskotu — 

i wróć po wieczne w chwale panowanie... 
Wyżyn (silnie) 

Ach! czuję, wrócę!... mógłbym na to przy- 
[siądz ! 


Przeciw jednemu postawiłbym tysiąc, 
że wrócisz z gwiazdą zwycięstwa nad czołem... 
i .. (żegnając się) 
więc do widzenia... 
(odchodząc, do siebie) 

a „Ty górą, ja dołem — 
ciekawym, kto wpierw będzie przy swym 
- : celu — 
ach! sam mi z drogi schodzisz, LOT 

(wychodzi) 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Wiedeń. Klub włoski ostatecznie uchwa- 
lil żądać jednego mandatu więcej dla Istryi 
i jednego dla Grorycyi, natomiast zrezygnował 
z żądania o jeden mandat więcej w Tryeście i 
o jeden mandat w Tyrolu południowym. Zdaje 
sią, że na tej podstawie przyjdzie do skutku 
kompromis. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. W Juzówce w gub. ekatery- 
nosławskiej wydarzyły się wśród kozaków cię- 
żkie wykroczenia przeciw dyscyplinie. Kilka- 
krotnie kozacy solidaryzowali się z demonstru- 
jącymi robotnikami. Botnia kozaków nie choia- 
ła odbywać ówiczeń. Komendant kazał ją uwię- 
zió. Wkrótce potem inna sotnia nie chciała dać 
ognia do grupy demonstrantów. Sotnię tę wy- 
slano na Sybir. 

Petersburg. O zajściach w Juzówce dono- 
szą jeszcze: 60 górników ohoiało uwolnić uwię- 
zionych kozaków i udało się w tym celu przed 
koszary ; tam atoli dowiedziało się, że areszto- 
wani kozacy wysłani będą pociągiem do Bach- 
mutu; udało się tedy na stacyę, obsadziło tor 
kolejowy i domagało się odwołania pociągu. 
Nadeszło wojsko i rozprószyło ioh. Wozoraj pa- 
nował już spokój w Juxówce. 

Petersburg. W Dnieprowsku 500 robotni- 
ków odbyło zgromadzenie i postanowiło uwol- 
nić uwięzionych kozaków. Pociągnęli oni przed 
koszary i obrzucili kamieniami kompanię, któ 
ra im zastąpiła drogę. Komenderujący kompa- 
nią kazał dać ognia. Dwóch robotników zranio- 
no; jednego oficera i jednego żołnierza raniono 
kamieniami. Wieczorem 38000 robotników po- 
nownie pociągnęło przed koszary, by uwolnić 
uwięzionych. 

Kronsztadt. Sąd wojenny marynarski wy- 
dał następujący wyrok w sprawie wydania ło- 
dzi torpedowej „Biedowyj”* Japończykom. Ozte- 
rach oficerów uznano winnymi, że statek „Bie- 
dowyj* z rozmysłu wydali Japończykom, za oo 
skazuje się ich na śmieró przez powieszenie; 
jednakowoż poleca się ich łasce cesarza, z prośbą, 
by, uwzględniając okoliczności łagodzące, za- 
mienił karę śmierci na wykluczenie z wojska 
przy utracie niektórych praw. 

Admirał Rożestwieński i inni oskarżsni 
zostali uwolnieni. 

Petersburg. Wyrok sądu wojennego w 
Kronsztadzie powitały wszystkie koła i prasa 
z sympatyą. Nowoje Wremtia slawi adm. Bote- 
stwieńskiego jako bohatera. Pisma radykalne 
sądzą, że nie zawinił tu nic Rożestwieński, leoz 
cały system, panujący w armii i marynarce, 
i żądają, aby Rożestwieński w fałszywie poję- 
tym wstydzie nie milczał, lecz wszystko wy- 
jawił. 

Ułaskawienie 4 oficerów, skazanych na 
śmieró, jest zapewnione. 

Petersburg. Dzienniki, zbliżone do lewicy, 
pomimo zaprzeczeń z kompetentnej strony, w 
dalszym ciągu donoszą o rzekomem z niemie- 
okiej strony wpływaniu w kierunku reakcyj- 
nym na politykę wewnętrzną w Rosyi. Szoze- 
gólnie uporczywie krąży pogłoska o zamierzo- 
nym wtym celu zjeśdwie cara s cesarzem Wil- 
helmem. 

Odessa. W porcie tutejszym wybuchł 
strejk powszechny. 

Petersburg. Depesze z różnych stron 
stwierdzają wsrost rozruchów rolnych. Ze- 
wsząd nadchodzą wiadomości o zbrojnym opo- 
rze chłopów. 

Z Nowoozerkaska donoszą, że kozacy nie 
chcą organizować nowych sotni, lecz zamie- 
rzają zwrócić sią do dumy s prośbą, aby wpły- 
nęła na uwolnienie od służby tych sotni, które 
słażbę pełnią. ` 

Petersburg. Duma na wczorajszem posie- 
dzeniu prowadziła w dalszym ciągu dyskusyę 
nad pogromem żydów w Białymstoku. Długie 
mowy. wygłaszane w tej sprawie, budziły małe 
zainteresowanie. Duma uchwaliła zamknięcie 
listy mówców, których jest zgłoszonych 34. 


A wycieczki do Czarnogóry. 

Piękny opis z wycieczki do Cetynii p. 
radzcy Głerstmana nasunął mi kilka wspomnień 
z mego pobytu w tem mieście, które pozwalam 
sobie przesłać dla uzupełnienia obrazu, gdyż 
zdaje mi się, nie Są one pozbawione pewnych 
cech oharakterystycznych. 

Mimochodem zaznaczam tu, że na krótki 
czas przed wyjazdem moim do Dalmacyi upro- 
szono mnie o pośrednictwo w sfinansowaniu 
niewielkiej pożyczki czarnogórskiej, na której 
zabezpieczenie miały posłużyć lasy rządowe. 
Kiedy mnie jednak w drodze od granicy do Nie- 
gusza, a potem od Niegusza do Cetynii z nie- 
botycznych i niedostępnych gór witały ironi- 
cznie te przedmioty zabezpieczenia hipoteczne- 
go — rozsiane rzadziutko karłowate świerozki, 
zaniechałem przedstawienia się ministrowi skar- 
bu i księcin panu — i wraz z paru moimi to- 
warzyszami zajechaliśmy do Cetynii, jako lu- 
dzie prywatni. Na samym wstępie spotkał nas 
stogi zawód. „Grand Hotel“ był zupełnie 
zajęty przez wycieczkowoów węgierskich. Mu- 
sieliśńmy chcąc niechoąc umieścić się w 
tak zwanym „hotelu“, w rzeczywistości zaś w 
jakimś zajekdzie, w dwóch pokoikach na pod- 
daszu, urządzonych bez wielkich pretensyi, bo 
całe umeblowanie składało się z żelaznych tap- 
osanów. Hotel ten posiadał tylko jedną mie- 
dnicę, a tak semo i inne sprzęty, stanowiące 
zwyczajnie inwentarz pokoju hotelowego, były 
reprezentowane tylko w jednym egzempla- 
rzu, ulokowanym w korytarzu dla użytku 
ogółu. 

Podczas zwiedzania miasta omal nie sta- 
liśmy się powodem zatargu międzynarodowego, 
Przypatrywaliśmy się bowiem chwilkę ma- 
sztrom żołnierzy na wielkim placu przed ko- 
szarami, gdy przystąpił do nas jeden z synów 
Marsa i oświadczył „imieniem ministra wojny* 
byśmy się wydalili w tej chwili, gdyż nie 
wolno przyglądać się wojskowym manewrom. 

Zmęczeni i mocno rozczarowani udaliśmy 
wię na wieczerzę do „Hotelu Rheinwein", nęcą- 
cego nazwiskiem. Pokazało się jednak, że to 
gospodarz nazywa się Reinweia, a jest rodowi- 
tym  Wiedeńczykiem. Jestto postać arcykomi- 
czna. Sam sobie gospodarzem, kelnerem, ku- 
oharzem, zwija się z bajeczną szybkością, mó- 
wi czysto lercherfeldskim dyalektem, co tu 
szczególne sprawia wrażenie, i znajduje zawsze 
jsszcze dość czasu, aby zabawió gości różnemi 
plotkami. Był dawniej kucharzem na dworze 
książęcym, a i teraz jeszcze przy większych 
uroczystościach nakrywa do stołu. Juden, kdu- 
fliche Weiber und Advocaten hammer hier nicht, 
powiada, ma, na, na, die könn mer nicht brau- 
chen, a gdy mu powiedziałem, że obecnie Oe- 
tynia gości dwóch żydów, t. j. mnie i towa- 
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rzysza mego dr. Bubera i że nadto ten osta- stałoby się problematycznem, a nawet wprost 


tni jest adwokatem, rzekł; Na, das macht ja 
niz, das ist ja ka Beleidigung. Miejsce dam 
z półświata zajmują tu, według p. Reinweina, 
słomiane wdowy po Czarnogórcach, którzy w o- 
stanich latach ooraz gęściej emigrują do Ame- 
ryki; „nie łatwo jednak przejezdnemu poznać 
ich, trzeba do tego szczególnych protekcyi", 
dodał gospodarz, a gdy pozostaliśmy niecznli 
na znaczące łypnięcie oczu jego, zwrócił się do 
innych gości, którzy zasiedli przy drugim sto- 
le. Był między nimi naczelnik gwardyi przy- 
bocznej księcia, dalej jeden z najwyższych dy- 
gnitarzy sądowych i inni honoracyusze miasta, 
wszyscy uzbrojeni w szable, kindżały i rewol- 
wery. Głentlemenów tych nie życzyłbym sobie 
spotkać samotnie na ciemnej ulicy i woale 
mnie nie dziwi, że Austrya każe im składać 
wszelką broń sieczną i palną na granicy przed 
wstąpieniem ich na teren austryacki. 

W hotelu czekała nas jeszcze jedna miła 
niespodzianka. Oto w pokojach naszych znale- 
źliśmy trzech tubylców, których tam ulokował 
gospodarz. Nie pomogły najbardziej energiczne 
remonstracye u gospodarza, ani też próby obu- 
dzenia intruzów; spali tak twardym snem spra- 
wiedliwych, że ostatecznie musieliśmy uwie- 
rzyć gospodarzowi, że są to poozciwi ludzie. 
I trzeba im oddać sprawiedliwość, że zachowy- 
wali się przyzwoiciej i mniej agresywnie, niż 
inni nieproszeni mieszkańcy tego pokoju i na- 
szych łóżek. 

Radca Gerstman robi uwagę, że każdego 
oudzoziemca zastanawiać musi: z czego żyją oi 
bohaterscy próźniacy. Poseł austrysoki br. Kuhn 
wie. Ambasada rosyjska i włoska także wie- 
dzą, ile kosztuje rocznie drogocenna przyjaźń 


niemożliwem. 

W dalszej dyskusyi zad koleją Borysław- 
Truskawiec-Stebnik zawiadomił referent wy- 
działu krajowego, że dla tej kolei nie zapadła 
jeszcze decyzya co do kierunku trasy i źe we- 
dle zdania Wydziału krejowego, najodpowie- 
dhiejszym punktem wyjścia dla tej kolei powi- 
nien być Drohobycz. 

Dłuższą dyskusyę wywołały koleje Mu- 
szyna-Krynica i Lwów-Jaworów-Bobrówka, któ- 
re uznano jako zasługujące na poparcie. — 
Omawiając następnie projektowaną kolej Ko- 
łomyja-Kuty-Kossów-W yżnica, referent Wy- 
działu krajowego zaznaczył, że kolej ta ze 
względu na trudności terenowe byłaby bardzo 
kosztowną i że wskutek tego niema na razie 
możliwości zrealizowania tej budowy. 

W końcu Rada kolejowa przekazała na- 
stępujące sprawy komitetowi śoiślejszemu rady 
do zbadania i zdania sprawy na najbliższej 
seByi. 

„> 1) Projekt budowy kolei Zakopane-Świn- 
nica. 

2) Zaprowadzenie tańszego typu kolei 


niśszorzędnych w myśl wniosku ś. p. Kolo- 
svdrego. 

8) Urządzenie ruchu automobilowego do 
zdrojowisk. 


4) Wdrożenie akcyi celem silniejszej bu- 
dowy gościńców i odpowiedniej rekonstrukoyi 
gościńców rządowych i krejowych w ten spo- 
sób, aby nadawały sią do ruchu automobilo- 
wego. 

5) Ułożenie dalszego r vgramu akcyi kra- 
jowej na polu popierania ku ei niższorzędnych. 

Na tem po wyoczeepaniu porządku dzien- 


poety bohatera na Czarnych górach. A oni na- | nego posiedzenie zamknięto. 


pychają bohaterskie kieszenie rublami, lirami i 
koronami, a patrzą równocześnie, rychło li sta- 
nie czwarty mądry sąsiad do licytacyi o przy- 
jażń i sypnie szterlingami, markami lub jaką- 
kolwiek inną po»: mającą kurs na rynkao 
Europy. Z tego żyją. 

PUC ROONEY (RR, 


Koleje lokalne w Galicji. 


Krajowa Bada kolejowa odbyła tymi dnia- 
mi pod przewodnictwem marszałka Badeniego 


KRONIKA. 


Lwów, 11 lipca. 

Slub. W kościele O. O. Bernardynów we 
Lwowie odbędzie się w sobotę ślnb panny Emilii 
Zajkowskiej z panem Zygmuntem  Miączyńskim, 
adjunktem sądowym. 

W kościele Maryaokim w Krakowie odbędzie 
się w sobotę ślub panny Zofii Redykówny, oórki 
państwa  Wiktorostwa Redyków, z drem Janem 


obrady na podstawie sprawozdania Wydziału ; Władysławem Brzeskim. 


krajowego. Referentami ze strony Wydziału 


krajowego byli: ozłonek Wydziału krajowego! deszczów, 


dr. Stanisław Dąmbski i dyrektor krajowego 
biura kolejowego Stanisław Kułakowski. 

Przedewszystkiem omówiono wyniki eks- 
ploatacyjne krajowych kolei lokalnych w ru- 
chu będących i na podstawie przedłożonych 
wykazów skonstatowano, że koleje te znakomi- 
cie się rozwijają, że dochody ich stale wzrasta” 
ją, że wogóle koleje lokalne w naszym kraju 
należą do najlepszych w Austryi i że akcyę 
kraju na polu kolejnictwa uważać należy za 
zupelnie udaną. 

Najlepszą ze wszystkich jest kolej Trzebi- 
nia-Skawce, która w roku 1905 dała 8'/, czy- 
stego dochodu od akcyi zakładowych. Po niej 
następuje również bardzo dobra kolej Piła-Ja- 
worzno, dalej kolej Chabówka- Zakopane, Borki- 
Grzymałów i Łupków-Cisna. — Kolej Delatyn, 
Kołomyja-Stefanówka, która w pierwszych la- 
tach ruchu miała niedobory ruchowe, poprawia 
się z każdym rokiem i w roku 1905 miała już 
ozystego dochodu około 200.000 kor. 

Nie dopisała jedynie kolej wąskotorowa 
Przeworsk-Dynów, gdyż dochody jej pokrywa- 
ją zaledwie wydatki na ruch. Już przed rozpo- 
częciem budowy nie obiecywano sobie rento- 
wności tej kolei; mimo to zadecydował Sejm 
jej badowę w celu poparcia i podtrzymywania 
przemysłu cukrowniczego w Przeworsku, licząc 
na to, że po stworzeniu tego środka komuni- 
kacyjnego podniesie się kultura buraków w do- 
linie rzek Mleczki i Sanu. Nadzieje te jednak 
zawiodły ; kultura buraków wtej części kraju 
tyłko bardzo nieznacznie wzrosła, czego dowo- 
dem jest, że koleją tą przewieziono w roku 
1905 zaledwie kilkaset wagonów buraków do 
Przeworska. - 

Następnie przystąpiła Rada do dyskusyi 
nad kolejami, będącemi w budowie i nad ko- 


Wylewy w Galicyi. Z powodu ulewnych 
jakie w ciągu kilku ostatnich dni pa- 
dały, zaczęły znowu tu i ówdzie występować rzeki 
i potoki, I tak, w powiecie krośnieńskim wystąpiły 
z brzegów i zalały poła Jasiołka, Subałówka i Wi- 
slok, zaś w Banookiem Potok stróżecki, który za- 
lał całą Posadę olchowską, zrządzając wielkie szko- 
dy. Wogóle stan wody wszędzie tak bardzo się 
podniósł, że obawiano się, iś klęska powodzi znowu 
się powtórsy. Od wozoraj jednak xaczęły wody 
opadać. 

Rusini a reforma wyborcza. Z powodu 
znanego kompromisu polsko-ruskiego, który stanął 
między upełnomocnionym reprezentantem Rusinów 
w komisyi wyborczej posłem Wassilką, m repre- 
zentantami Koła polskiego w tej komisyi, panowie 
dr. Oleśnicki i dr. Kost’ Lewicki ogłosili w imie- 
niu rusko-ukraińskiego „narodnego komitetu“ ma- 
niłest do Rusinów, potępiający cały ten kompro- 
mis i głoszący, że Rusini za nio na świecie nie 
sgodzą się na ułożone warunki. Manifest ten po- 
wiada, że komisya reformy wyborczej odrzuciła 
wszystkie inne wnioski posła Wassilki, a tem sa- 
mem dopuściła się riesłychanego pokrzywdzenia 
Rusinów. Dwadzieści, siadm przyznanych Rusinom 
mandatów, które manifest nazywa „rzekomsmi*, 
nie zadowolą Rusinów. Żądają oni 42'/, mandatów 
galicyjskich. Dalej ruski „komitet narodowy“ po- 
wiada, że wobec stanowiska, jakie zajęła komisya 
reformy wyborczej, poseł Waasilko nadal w niej 
bezwarunkowo pozostawać nie może. W końcu ma- 
nifest wzywa posłów ruskich w parlamencie, by 
chwycili się najostrzejszych środków w celu zwal- 
ozania uchwalonej przez komisyę reformy wy- 
borczej. 

Internat Panien, pod wazwaniem św. Jana 
Kantego we Lwowie, przy ulicy Janowskiej 1. 88 
pod kierunkiem B8, Felicyanek zostający, przyj. 
muje panienki, kształcące się od klasy Ď aj szkół 
wyższych i seminaryum nauczycielskich, Wycho- 


lejami projektowanemi. Budowa kolei Tarnów- | wanki odprowadzane są pod opieką Siostry zakon- 


Szczucin o BO kilom. długości postępuje pra- 
widłowo i będzie w terminie przewidzianym, 
tj. z końcem października b. r. otwartą. Z linii 
projektowanych Wydział krajowy w myśl 
uchwał sejmowych ma przedewszystkiem na 
oku zrealizowanie budowy kolei Lwów-Ka- 
mionka-Stojanów, a krajowa biuro kolejowe 
zajęte jest obeonie wypracowaniem szozegóło- 
wego projektu tej kolei. Nad tą sprawą wywią- 
zała się dłuższa dyskusya, w której referenci 
Wydziału krajowego na zapytanie p. Wierz- 
bickiego, dawali wyjaśnienia co do kierunku 
trasy koło Lwowa. a 

Następnie omawiano szczegółowo proje- 
ktowane koleje: Borysław-Stebnik, Muszyna- 
Krynica, Kołomyja - Kossów - Kuty - Wyżnica, 
Lwów-Jaworów-Bobrówka (Jarosław) i Kraków- 
Myślenice. ; 

W dyskusyi nad koleją RÓG SE 
ce referent podał do wiadomości, że Wydział 
krajowy dąży do tego, żeby kolej ta zbudowa- 
ną została jako normalnotorowa, 8 nie jako 
wąskotorowa, jak zamierzano, a mianowicie ze 
stacyi Śwoszowioe kolei państwowej na razie 
do Myślenic, a później aż do połączenia się 
z koleją państwową w Mszanie Dolnej. Po wy- 
budowaniu całej linii komunikaoya z Krakowa 
do Zakopanego odbywać się będzie mogła krót- 
szą niż obecnie drogą przez Myślenice-Mszanę 
Dolną i Chabówkę. 

Nad tą sprawą rozwinęła się szczegółowa 
dyskusya, w której brało udział kilku członków 
Rady. Myśl Wydziału krajowego znalazła o- 
gólną aprobatę. Prezydent miasta Krakowa dr. 
Leo wyrasił pe żeby kolej ta zbudowa- 
ną została o charakterze pierwszorzędnym, tak, 
żeby na niej kursować mogły pociągi o ohy- 
żości 50 kim. na godzinę, przez co podróż z 
Krakowa do Zakopsnego skróciłaby się o parę 
godzin. 

Referenci Wydziału krajowego w odpo- 
wiedzi zaznaczyli, że celem akoyi krajowej nie 
jest budowa kolei pierwszorzędnych, gdyż to 
jest rzeczą państwa, lecz kolei lokalnych, któ- 
re zbliżyć mają okolice pod względem komuni- 
kacyi zaniedbane do głównych linii świato- 
wych. W danym wypadku chodzi przedewszyst- 
kiem o powiat myślenicki, który dla dobrobytu 
potrzebuje połączenia z Krakowem. Gdyby w 
tym wypadku chciano zbudować kolej pierw- 
szorządną, któraby miała se skutkiem konku- 
rować z koleją państwową w celu szybszego 
połączenia z Zakopanem, to koszta tej kolei 
z powodu terenu bardzo trudnego wzrosłyby 
tak niepomiernie, że zrealizowanie tej budowy 


nej. Mogą pobierać lekcye muzyki i konwersacyi 
niemieckiej. Co do względów sanitarnych, obok 
wszelkiej ostrożności, wychowanki Internatu uży- 
wają przechadzek po obszernym ogrodzie zakłado- 
wym. Bliższych szczegółów można zasięgnąć u prze- 
łożonej Internatu. 

Bankruotwo. Tymi dniami zamknięto handel 
delikatesów p. Józefa Piasecznego przy ul. Akade- 
mickiej, Pasywa wynoszą około 60.000 koron. 

Konkursa rozpiaują; Wydział powiatowy 
brzeski na posadę likwidatora przy mającej się 
z dniem 1 października 1906 roku otworzyć po- 
wiatowej Kasie oszczędności w Brzesku, Roczna 
płaca 1.500 kor. Podania do 26 lipca. — Zwierzch- 
ność gminna w Felsztynie na posadę pisarza gmin- 
nego z roczną płacą 300 kor. Podania do 1 sierpnia. 

Niespodziewany epliog. Czytelnicy nasi 
przypominają sobie zapewne, że jednym z tych, któ- 
rzy najgwałtowniej rzucali się na hr. Gołuchow- 
skiego w delegacyi węgierskiej, był hr. Eugeniusz 
Zichy. Owóż okazuje się teraz, że jegomość ten 
ma pomięszanie zmysłów, że kiedy już występował 
ze swemi mowami w delegącyi węgierskiej, choro- 
ba ogromne spustoszenie robiła w jego umyśle. 
"Teraz zaś lekarze oświadczyli, że jnż dalej prze- 
bywać na swobodzie nie może i że należy go od- 
dać do domu waryatów. W samej rzeczy rodzina 
odwiozła go do Doblingu. 

Niedorzeczna pogłoska. Węgierskie dzien- 
niki rospuściły bajkę, że węgierska renta dlatego 
tak spada nieustannie, iś rząd austryncki nakazał 
bankom wiadeńskim rzucić na targ wszystkie za- 
pasy swe tej renty. Minister skarbu dr. Korytow- 
ski w rozmowie z dziennikarzami wiedeńskimi 
oświadczył, že nietylko rząd austryacki takiego 
rozkazu nie wydawał, ale nawet nie ma oczywi- 
ście prawa wydawania bankom takich rozkazów. 
Mimo to jeden z mało inteligentnych pcesłów wę- 
gierskich — a od takich, jak wiadomo, roi się te- 
raz w sejmie węgierskim — ma dzisiaj wnieść in- 
terpelacyę do dra Wekerlego i wystąpić z wielką 
mową przeciw Austryi tłoczącej finanse węgier- 
skie, Wekerle, jeżeli ma odwagę cywilną, to po- 
winien na tę interpolacyę odpowiedzieć, że węgier- 
ska renta upada dlatego, iż kapitaliści w Europie 
tracą zanfanie do kraju, na którego czele stoją ta- 
kie polityczne znakomitości jak: Kossuth, Appo- 
nyi, Zichy, Rakovszky i im podobni. 

Sensacyjne aresztowanie. W poniedziułek 
aresztowała policya lwowska niejakiego Władyała- 
wa Zielińskiego, który pochodzi z Królestwa, u- 
trzymywał się mieszkając od kilku miesięcy we 
Lwowie z lekcyi języka rosyjskiego, a powiada, iż 


dlatego, że groziła mu surowa kara wojskowa za 
niensłuchanis rozkazu strzelania do rewolucyoni- 
stów, Zieliński ma przy sobie legalnie wystawioną 
legitymacyę rosyjską z fotografią. W tej legitymacyi 
przyznany mu jest tytuł hrabiego, Powód aresztowa- 
nia Zielińskiego był następujący: Zieliński wysłał 
w Sobotę przez posługacza publicznego list do hr. 
Russoskiego. List ten miał nagłówek: „Komi- 
tet  anarchistyczno - komunistyczny”, a żądał, by 
„w myśl statutu komiteta“ hrabia Russocki dał 
400 koron na cele komitetu, a to na ręce „wyle- 
sowanego ozłonka*, tego właśnie, który list wysy- 
łał, Podpisany był prezes „komitetu anarchisty- 
ozno-komunistycznego* i „wylosowany“. Żadnego 
z tych podpisów nie można odczytać. Hr, Rus- 
gooki ś%ądanych pieniędzy nie wysłał, W ponie- 
działek otrzymał znowu list z takiem samem żąda- 
niem i z uwagą, że jeżeli nie da zaraz pieniędzy, 
„komitet* uważać to będzie za odmowę, a zarazem 
nabierze przekonania, że bravia Russocki zrobił 
doniesienie do władzy, przyczem naturalnie wspo- 
mniano delikatnie o konsekwencyach odmowy, 
List znowa doręczył hrabiemu posługacz publiczny, 
który miał dać odpowiedź pewnej dziewczynie, Ta 
powtórna grożba skłoniła hr. Rnasockiego do 
zawezwania pomocy policyi. Wskutek tego gdy 
owa dziewczyna przyszła po odpowiedź, aresztował 
ją oczekujący już ajent policyjny, Dziewczyna 
wskazała autora listu, więc i jego zaraz areszto- 
wano, Zieliński przyznał się do tego, że pisał list 
dlatego, iż choia? dostać pieniędzy na wyjazd do 
Szwajcarył. 

Podnieść należy, że hr. Russccki, nie da- 
jąc się zastraazyć pogróżkami i śmiało odnosząc się 
do władzy, postąpił sobie bardzo rozumnie i po o- 
bkywatelsku. Krok jego powinien być wskazówką 
dla tych wszystkich, którzy znależć się mogą w po- 
dobnem jak on nołożenin. W ostatnim bowiem eza- 
ie coraz to częściej zdarza się w Galicyi, że za- 
mośni ludzie otrzymują listy podobne, jak hr. Rus- 
gocki. Listy te oczywiście nie pochodzą od ża- 
dnych „komitetów anarchistycznych*, bo takich n 
nas wcalo nie ma, ale od łotrów, którzy w ten 
sposób chcą wyłudzić pieniądze od osób trwożli- 
wych, Należy więo zaraz zawiadamiać o takich li- 
stach policyę. 

Rozpoczęte dzisiaj śledztwo wykazało, Że Zie- 
liùski mieszka już około rok we Lwowie. Był bar- 
dzo krótki czas dyurnistą w Dyrekoyi skarbu, 
lecz posadę tę wkrótce porzucił i potem oddawał 
sią próźniactwu. Żył niewiadomo z czego. 

Uratowany przez psa. Z Jarosławia dono- 
szą: Tymi dniami kąpał się tu w Sanie mały chło- 
piec, uczeń V klasy wydziałowej, i porwany wirem 
wody, zaczął tonąć, Nikt jednak nie zauważył te- 
go, gdyż właśnie zająci byli wszyscy ratowaniem 
tonącego Żołnierza, Grzegorza Knżniara. Na szczę- 
ście przejeżdżeła tamtędy tratwą żona jednego z o- 
ficerów, a widząc tonącego chłopca, krzyknęła na 
swego dużego pudla, aby aportował i wskazała mu 
chłopaka. Posłuszny pies wskoczył w nurty, chwy- 
oil chłopaka ra kark i płynął z nim do bregu. Na 
pół przytomny chłopak chwycił kurczowo psa za 
krtań i udusił go, 

Artylerzysta Knźniar utonął. Pudel spisał się 
więc lepiej, niź wielka gromada ludzi. 

Nowa metoda podwójnej buchalteryi. P. 
Paweł Ciompa, kontroler Banku anustro-węgierskie- 
go, wynalazł nową metodę podwójnej buchalteryi, 
tak łatwą, że do wynczenia się jej potrzeba zale- 
dwie ośmiu lekcyj po dwie godziny, podczas gdy 
dla wyuczenia się buchalteryi według wszelkich 
innych dotychczasowych meżod, traeba było odby- 
wać kilkumiesięczne studya. P. Ciompa urządził na 
próbę w Krakowie bezpłatny kurs dla rękodzielni- 
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ków, a wynik jego okazał się — jak stamtąd do- | - 


noszą — nadzwyczaj pomyślny. 

Możeby postarano się o to, żeby wynalazca i 
we Lwowie zaprodukował tę swoją metodę, 

Przewrócone głowy. Tymi dniami odbył 
się w Krakowie wiec maturzystów i maturzystek 
na temat „Co nam szkoła dała, a rzegośmy się od 
niej spodziewali“, Młodzi mówcy i mówczynie za- 
brali się w tak radykalny sposób do reformowania 
szkoły, a przez nią całego ustroju społecznego, że 
przyzwoita część młodzieży opuściła zaraz zgroma- 
dzenie, pozostali zaś uchwalili rezolucye, żądające 
między innemi: 

Zmiesienia egzaminów i wazelkiej klasyfńika- 
cji, wolności sumienia przez zniesienie przymusu 
w uczęszczaniu na naukę religii i wykonywaniu 
praktyk religijnych, przez usunięcie uprzywilejo- 
wania pewnych wyznań, przez usunięcię wpływa 
klern ze szkoły i wszelkich instytucyi szkolnych, 
wolności przekonań przez usunięcie prześladowa- 
nia tak nauczycieli, jak uczniów za „nielojalne* 
zasady, zniesienia mundurów, wytwarzających je- 
dynie szablon powierzchowny i ułatwiających śle- 
dzenie młodzieży, a mijających się w zupełności 
z celem na zdemokratyzowaniu polegającym, oraz 
zniesienia kartek do spowiedzi, zmiany roli na- 
uczyciela zwierzchnika na nauczyciela kierownika, 
prawa organizacyi samodzielnej (wiece uczniowskie, 
kółka samokształcenia, stowarzyszenia w celach 
kulturalnych i humanitarnych, jak kółka etyczne, 
pomoce koleżeńskie, biblioteki, czytelnie itd.) pra- 
wa podawania zbiorowych wyjaśnień we własnym 
zarządzie i petycyi na konferencye nauczycinlskie, . 
it. d.i t. d. 

Takie to niedorzeczne życzenia wyraziła ra- 
dykalna młodzież obojga płci, co tylko uznana za 
dojrzałą, a można sobie łatwo wyobrazić, jak ładne 
stogunki zapanowałyby wkrótce w naszych sxzko- 
łach, gdyby się pragnienia tych radykałów spełniły, 

Krajowy Związek Turystyczny. We środę 
18 lipca odbędzie się w Krakowie w Dyrekoyi 
tamtejszej kolei państwowej, posiedzenie „Związka 
"Turystycznego celem ukonstytuowania wydziału. 

Strejki rolne. Z Tarnopolskiego nam dono- 
Bzą, że wczoraj rozpoczął się tam w wielu wsiach, 
w okolicy Borek Wielkich, strajk rolny. Chłopów, 
którzy wyszli rane do roboty, rozpędzili agitatoro- 
wie w południe i zniewolili zupełnie do zaniecha- 
nia pracy. 

Sprowadzenie Słowaków do robót pol- 
nych. Przez Lwów przejeżdźało tymi dniami trzy- 
dziesta Słowaków sprowadzonych z Węgierskiego 
Grodu (Ungarisch Hradiasch) do dóbr br. Bos2aszka- 
na w Horodenoa. Ajent, który ich dostarczył br. 
Romaszkanowi, zawarł z nimi umowę na akord po 
8 K od morga za żniwo. 

Zabity przez żandarma. Dzisiejszej nocy do 
mieszkania któregoś z letników w Brzuchowicach 
usiłował włamać się notoryczny lwowski złodziej 
Pryma wraz z jakimś drugim podobnym  drabem. 
Właśnie obydwaj podważali szybę w oknie, gdy 
spostrzegł ich przechodzący drogą Żandarm. Zlo- 
dzieje poczęli uciekać; lecz žandarm dopadł ioh 
opodal i chciał zaaresztować i okuć w kajdanki, 
Wtedy Pryma i towarzysz jego rzacili się z kija- 
mi na żandarma. Źsndarm broniąc się pchnął to- 
warzysza Prymy bagnetem w pierś i zabił go na 
miejscu. Później zakuł Prymę w kajdanki i popro- 
wadził do aresztów. Dzisiaj wyjechała ze Lwowa 


z obywateli ziemskich z Podola rosyjskiego czyta- 
my co następuje : 
EST. d. 3 lipca. 

Jestem świadkiem czwartego aktu tragedyi 
rosyjskiej, Spędziliśmy trzy dni wśród strajku fa- 
brycznego i rolnego. — Obydwa wywołane zostały 
przez delegata Dumy, przysłanego umyślnie w tym 
celu. Btronnietwo agrarne widzi, że nie przeprowa- 
dzi przez Dumę swojego projektu, szuka więc w 
agitacyi środka, któryby na Dumę oddziałał. Agi- 
tacya dąży do ruiny właścicieli ziemskich i wła- 
ścicieli fabryk, żądane płace bowiem są niemożliwe 
do przyjęcia. — Gdym to przedstawił w pertrakta- 
cyach, odpowiedziano mi, że moje obliczenia są 
ścisłe, ke jednak im właśnie o to idzie, aby wła- 
Ściciele tracili, bo wtedy łatwiej przyjdzie im 
odebraó ich własność. Agitacya ta odbywa się 
w oczach rządu i wojska, które stanowczo oświad- 
ozyło, że nie będzie strzelać doswoich braci, Osta- 
teosnie pozbawieni wszelkiej służby i zmuszeni ga- 
mi sobie służyć, po trzech dniach układów i gróźb 
za strony strajkujących, zgodziliśmy się na wszyst- 
kie żądania, nie otrzymawszy w zamian żadnej 
gwarancyi. 

Szezęściem zaraz pierwszego dnia wysłałem 
córkę z guwernantką sa granicę. Nie mając żadnej 
służby, sam zaprzągłem i odwiosłem je na kolej, — 
Co do mnie, to mam zamiar jeszcze zostać, aby się 
przekonać, czy mi pozwolą zebrać zboże. Jeżeli je- 
dnak zobaczę, że to się nie da przeprowadzić, wy- 
jadę z resztą rodziny, jeśli naturalnie kolej będzie 
funkcyonować. 

Obawiam się, że będziemy całkiem zrujnowa- 
ni. Fabryka oukru nie będzie w ruch puszczona z 
powodu braka buraków, których albo nie wykopią, 
albo też za kopanie zażądają takich cen, że się 
to stanowczo nie opłaci. -Czy zagranica nie będzie 
interweniować? Wedle mojago głębokiego przeko- 
nania ani rsąd, ani Duma nie są w stanie zapro- 
wadzió porządku... 

Temperatura dnie 8-go lipca o godz, 7mej 
rano wynosiła : w Głalicyi zackodniej --14, wo Lwo- 
wia +-17, w Tarnopojn -|-18, w Czerniowcach +20, 
w Wiednia -}-17, w Salcburgu --17, w Grucu -L 18, 
w Pradze +18, w Tryeście -|-22, w Abbasyi +19, 
w Ragusie -|-28, w Budapeszcie 4-20, w Berti- 
nie 4-19, w Hamburgu 4-18, w Monachium -+ 16, 
w Ziurychu -|-15, w Genewie 4-15, w Lugano -|-17, 
w Anglii +18, w Paryżu 4-18, w Biarritz -+- 20, 
w Nizry +21, w półnoonych Włoszech +20, 
we Florencyi +-19, w Rzymie 4-31, w Neapnin 
+21, w Palermo -.- 28, w Madrycie -|-21, w Sztok- 
kolmio +20, w Petersburgu 4-18, w Wilnie -|-19, 
w Warszawie --17, w Moskwie -+ 28, w Kijowie 
19, w Odessie -+-22, w Serajewie --16, w Belgre- 
dzie --20, w Bukareszcie -|-20, w Sofii --20, w Kon- 
staatynopolu -|- 28, w Atenach -|-28 (Temperatura 
według Celsiusza). 

Wypogadza się, ale jeszcze lokalne deszcze 
spadają w Austryi Dolnej, w Czechach, w Galicyi, 
w Węgrzech i w północnej Rosyi, 

Zmarli. W Jaśle dr. Hipolit Trembecki, le- 
karz miejski w Kołaczycach. Padł on ofisrą swego 
zawodu, gdyż zaraził się tyfasem od chorego. — 
W Krakowie Walenty Trzmiel, radzca dworu, emer. 
radzca apelacyi, przeżywszy lat 76. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 16 R. 
w poł. -- 22 R. w cieniu, -|- 31 na słońcu. Bar 
761. Spada. Prześliczna pogoda. 

Nieoo o miłości. 

— Czy panna Saloia bardzo kocha swego narze- 
ezonego? 

Baron Geldhaber. Cóż znowu! Ona ma taki 
posag, ke nie ma potrzeby kochać narzeczonego... 
Nowe wyrażenie. 

-„Spiewa, jak stary gramofon“, 


Pielgrzymka do Ziemi Świętej. W pierw- 
szych dniach września b. r. wybierze się większa 
pielgrzymka Rusinów galicyjskich pod przewodni- 
etwem X. Metropolity A. Szeptyckiego do Jerozo- 
limy, Betleem ect. Ponieważ do uczestnictwa w niej 
zgłosiło się kilku xięży łacińskich i kilkanaście 


| osób świeckich polskich, postanowił komitet urzą- 


zający pielgrzymkę utworzyć specyalną piątą gra- 
ą dla nie-Rnsinów. Ceny =z całem utrzymaniem 
są następujące: I kl. 450 K., IIkl. 400 K., III kl. 
800 K. Zgłoszenia tylko do 1-go sierpnia. 
Wszelkich informacyi udziela komitet pielgrzymki 
do Ziemi áw.: Lwów, plao ów. Jura l. 5. Piel- 
grzymka potrwa 8 tygodnie. 
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Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
„Największy program w tym sezonie!“ 12 pier- 
wszorzędaych atrakcyj! „Miss Matlie Wilkes“ kro- 
ołska śpiewaczka, „The greast Yoscaronys*, wapa- 
niałe igrzyska ikaryjskie. „The Saphos* najznako- 
mitsi ekscentrycy na 8 rekach i t. d, W niedzielę 
i święte dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


Literatura i sztuka. 

* Oskar Wilde. „Dyalogi o sstuce! (, Tnten- 
tions“). Z przedmową A, Nowaczyńskiego. Prze- 
kład z angielskiego Maryi Feldmanowej, Lwów. 
1906. Księgarnia Narodowa. Str. 217. 

Oskar Wilde (czytaj Uujld) znany był w An- 
glii pod przeawiskiem „Lorda paradoksa“ a prze 
zwisko to najlepiej charakteryzuje olbrzymi talent 
tego człowieka i wszystkie przymioty jego umysłu: 
a więc dyalektykę niesłychanie silną, wytworność 
stylu i samodzielność myślenia. Wszystkie te trzy 
przymioty najbardziej uwydatnił Wilde w swojej 
książce pod tytułem „Intentions“. Keiążka ta me 
ostry rozdsiały: „Zanik kłamstwa", „Pióro, ołó- 
wek i tracizna*, „Krytyk jako artysta“ i „Pra- 
wda masek“, Pani Feldmanowa  przetłumaczyła 
tylko dwa z tych rozdziałów, mianowicie pierwszy 
i trzeci i nazwała je „Dyalogami o sztuce, gdyż 
w rzeczy Samej te dwa rozdziały prowadzone są 
jako dyalogi, podczas gdy dwa drugie (nieprzetłu- 
maczone przóz nią) jako rosprawy. 

W dyalogn p. t. „Zanik kłamstwa“ albo wła- 
šciwiej, jak autor mówi, „Upadek klamstwa“ (The 
Decay of Lying) mamy taki oto paradoks : 

„Bozkoszować sią naturą! Jestem zadowolo- 
ny, że całkiem się wyzbyłem tej zdolności. Powia- 
dają, że sztuka potęguje naszą miłość do natury, że 
odsłania nam jej tajem ice i śe po dokładnóm prze- 
studyowanin wielkich malarzy dostrzegamy W niej 
szczegóły, których nie zauważyliśmy poprzednio. Co 
do mnie, to zrobiłem doświadczenie wręcz przeci- 
wne: im więcej stndynjemy sztukę, tem mniej nas 
zajmuje natura. 

W rzeczywistości sztaka wskasuje nam tylko 
brak określonego celu w naturze, dziwną jej chro- 
powatość, okropną monotonię, absolutną połowi- 
ozność i brak wykończenia. Natura ma oczywiście 
dobre intencye, ale jak kiedyś powiedział Arysto- 
teles, nie jest w stanie ich wykonać. Gdy patrzę 
na krajobraz, natychmiast dostrzegam też wszystkie 


jest hrabią i był oficerem grodzieńskiego pułku l komiaya sądowa celem rozpoznania zwłok zabitego. | jego braki. Bądźmy jednak zadowoleni, że natura 
List rozpaczy. W prywatnym liście jednego | jest tak niedoskonałą, w przeciwnym bowiem razie 


huzarów w Warszawie. Uciekł z Rosyi rzekomo 


EERSTE o po gy 
nie mielibyśmy sztuki. Sztuka jest naszym płomien- 
nym protestem, rycerską pr'bą sprowadzenia natu- 
ry do właściwych jej granic, A co się tyczy tej 
rzekomo nieskończonej różnorodności w naturze, to 
jest ona poprostu mytem. W naturze nie ma jej 
wcale. Wypływa ona z umysłu, wyobrażni lub sr- 
tystycznej ślepoty patrzącego, 

, Cyryl. Nie'h i tak będzie. Ale wszak nie 
musisz patrzeć na krajobraz. Możesz leżeć na tra- 
wie, palić i gawędzić. 

ivian. Kiedy ta natura taka jest niewygodna. 
Trawnik twardy, nierówny i wilgotny, przytem roi 


(ludzie widzą już mgły, nie dlatego jednak, że one 
istnieją, lecz dlatego, że poeci i malarze objawili 
im tajemnicze piękno tego zjawiska. 

Prawdopodobnie mgły istniały w Londynie od 
wieków. Twierdzę to nawet z całą pewnością. Ale 
nikt ich nie widział i dlatego tek nic o nich nie 
wiedzieliśmy. Nie istniały, póki ich sztuka nie od- 


kryła. Obecnie, trzeba przyznać,” mgły stały się| zgrozy, wybiegamy— by snów zobaczyć gwiazdy”. | 8:40—8%80, 


istną plagą. Pewra klika malarzy zupełnie się na 


zmem swej metody wywoływać gotowa przezię- 
bienia i katar u nieopatrznych widzów, Obrazy, 


PRZEGLĄD z dnia 12 Lipca 1905. 


| 


krucieństwo to jest naszą powinnością, bo cóż po-ł91, jęczmienia 45, owsa 76, kukurudzy 888 


dlejszego nad okazywanie litości nędznikom, ska- 
zanym przez Boga? Między szczękami Lucypera 
widzimy tego, co sprzedał Chrystnsa, a w paszczy 
Lucypera tych, co zamordowali Cezara. Drżąc ze 


| 


soczewicy 6 wagonów. 

Notowania cen za 50 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące : 

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
za banatkę (76 do 80 kilo) 8:00 


„I tak prowadzi nas autor przez całe „Piekło“ | do 8:50, za słowacką (76 do 81 kiio) 7:80 do 
tym punkcie zmanierowała, a przesadnym  róali- | Dantego, potem przez jego „Czyściec* ; w ten spo-. 8'85, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 7'95 


sób cofa czas o sześćset lat i razem z wielkim 
| Florentozykiem przeżywa epokę renesansu wło- 


Się od obrzydliwego robactwa. Toż najgorszy rze-| które nam sprawiają rozkosz artystyczną, mogą | skiego. 


mieślnik zrobiłby ci siedzenie wygodniejsze, niż ca- 


wywoływać zapalenie płuc u osób mniej kultural- |- 


„Jest coś dziwnego w tej transpozycyi uczuć 


ła ta wspaniała natura. Nie skarżę się jednak, Gdy- į nych, albo bardziej wrażliwych. Należy więc pra- | — powiada autor. — Przeżywamy cierpienia poety 


by natura była wygodniejaza, ludzie nie byliby 
nigdy stworzyli architektury, a ja wolę przebywać 
w mieszkaniu, niż na wolnem powietrzu. W mie- 
szkanin mamy doskonałe uczucie proporcyi. Wazy- 
stko nam podlega, przystosowane jest do naszego 
użytku i przyjemności, Nawet egotyzm, tuk nie- 


gnąć, by sztuka ozarowne swe oczy w innym 
zwróciła kierunku, Już zresztą to uczyniła, Owo 
białe, wibrujące światło słoneczne, które teraz wi- 
dujemy w obrazach Francuzów, o dziwnych re- 
fleksach koloru malwy i niespokojnych cieniach 
floletowych — to ostatnia fantazya sztuki. skopio- 


A tem samem natężeniu jak on sam, a śpiewak 
wszczepia nam w duszę swój własny ból. Martwe 
| usta niosą nam poselstwo, a serca, co dawno się 
rozpadły w proch, mogą w nas tehnąć radość ży- 
| cia. Nie ma namiętności, którejbyśmy nie oznli, nie 
| ma radości, którejbyśmy nie zaznali. Możemy z gó- 


odzowny dla poczucia godności ludzkiej, jest wy- | wana przez naturę wprost znakomicie. Gdy da- | ry ustanowić chwilę naszego uświęcenia, a także 
nikiem życia domowego, Poza domem człowiek staje | wniej natura odtwarzała Corot'a i Daubigny'ego, | chwilę naszej wolności. Życie | Życie! Nie do nie- 


się abstrakcyjnym i bezosobistym, 
traca swą indywidualność. Przytem natura tsk jest 
obojętna, bezwrażliwa. Ilekroć się przechadzam po 
parku, czuję, że nie jestem dla niej niezem więcej 
nad tę krowę, co się pasie na wzgórzu, iub balda- 
szek, kwitnący w rowie. Wszystko nas przekonywa 
o tem, że natura nienawidzi rozumu ludzkiego, Zro- 
sztą myślenie jest czynnością najniezdrowszą ze 
wszystkich, a ludzie umierają z myślenia tak samo 
jak z każdej innej choroby. Na szczęście w Anglii 
nie jest ono przynajmniej sarażliwe. Wspaniałe na- 
szo zdrowie zawdzięczamy całkowicie naszej glupo» 
cie narodowej. I mam nadzieję, że przez długie jo- 
śzcze lata zdołamy utrzymać tą wielką historyczną 
twierdzę naszej szczęśliwości, chociaż z drugiej stro- 
ny lękam się zagrażejącej nam kyper-edukacyi. 
V.szak dzisiaj ktokolwiek nie jest w stanie pam ni- 
czego się nauczyć, zabiera się wnet do nauczania 
innych, Jedyny też to rezultat naszego entuzyazmu 
dla wiedzy. Ale tymczasem Wracaj Sobie do swej 
nudnej i niesłychanie niewygodne) Natury, a po- 
zwól mi przejrzeć korektę z moje) rozprawy, 

Cyryl. Piszesz artykuł! Niezbyt to chyba kon- 
gekweutny wynik tego, co dopiero mówiłeś, 

= Vivian. A komuż zależy na konsskwencyi ? 
Filistrom chyba i doktrynerom, nudnym figurem, 
doprowadzającym swe zasady do ostatecznej kon- 
sekwenoji, chociażby gumi dochodzili przez nie do 
absurdu. Mnie na niej nie zależy zgoła, Jak Emer- 
Bon wypisuję na drzwiach mojej biblioteki słowo: 
„kapryst, Zresztą artykuł mój zawiera bardzo cen- 
BĄ i zbawienną przoestrogę. J56li znajdzie posłuch, 
może stworzyć nowy renesans sztuki, 

Cyryl, Cóż w nim omawiasz? 

Vivian. Chcę go zatytułować: „Zanik kłam- 
stwa“. - 

Cyryl. Kłamstwa ? Bądziłom, Że nasi mężowie 
polityczni starają się już o sh by nie zanikło. 

Pivian. Niestety, nie, Ci nigdy się nie wzno- 
szą ponad poziom marnego przekręcgnia faktów, 
przyczem wdają się jeszcze w nadne dowodzenia, 
że właśnie mają racyę i w nudniejąze jeszcze tła: 
maczenie rzeózy po swojemu. 

Cóż za różnica między nimi, a dzielnym kłam- 
cą, twierdzącym Śmiało i otwarcie, z pysznem po- 
czuciem nieodpowiedzialności i ze zdrową, naturalną 
pogardą dla wszelkiego rodzaju dowodów, Bo w 
gruncie rzeczy cóż stanowi istotę subtelnego kłam- 
stwa ? To, że samo się deje poznać. Jeśli ktoś ma 
tak mało fantazyi, że kłamstwo awe popierać musi 
dowodami, to niechże jnż lepiej odrazu mówi pra- 
wdę. Nie, zaprawdę nasi mężowie polityczni ra nic 
się tu nie xdadzą. Raczej dałoty się już och po- 
wiedzieć na korzyść naszych adwokatów. Oni jedni 
włożyli na siebie togę dawnych sofństów. Ich sztu- 
| ommy zapał i pusta retoryka bywają nieraz wprost 
wspaniałe. Umieją słą sprawę przedstawić za do- 
brą, jak gdyby dopiero co skończyli akademię klam- 
stwa; stąd też zdarza im się często tak oblagowaó 
sędziów przysięgiych, że wydają wyroki uwalnia- 
jące ich klientów. A posuwają nieraz kłamstwo tak 
daleko, że umieją nawet uwolnić od kary tych pod- 
sądnych, którzy naprawdę są ludźmi zupełnie nie- 
winnymi. 

W dzisiejszem społeczeństwie nie widzę prócz 
adwokatów ludzi, któr-yby uprawiali sztukę kła- 
mania z wielkiia talentem. Nawet dzienniki są już 
pod tym względem w upadku. Doszliśmy już do 
tego, że zupełnie można na gazetach polegać. Nie- 
jeden też naprawdę ufa im przebiegając okiem po 
ich długich a nudnych szpaltach. Zresztą — we- 
dług naszych dzienników — dzieją się na świecie 
zawsze rzeczy takie, których opisu czytać właśnie 
nie warto. Pomijając to, że kłamią, wątpię czy kto 
potrafi powiedzieć jeszoze coś korzystnego o dzien. 
nikarzach i adwokatach. Mało mnie zresztą oni 
obchodzą, dla mnie jest najważniejszą rzeczą bro- 
nić klamstwa w dziedzinie sztuki", 

Tu następuje nadzwyczaj subtelna satyra na 
całą bieżącą literaturę angielską i francuską. Jak 
zręcznie autor charakteryzuje rozmaitych pisarzy i 
w krótkich słowach ocenia ich wartość literacką, 
powziąć można wyobrażenie s tych kilku wierszy, 

tóre poświęca głównemu przedstawicielowi natu- 
ralizmu francuskiego. „Pan Zola, pisze on, wierny 
swej górnolotnej tyradzie: L'homme de gónie na 
jamais d'esprit, postanowił nam dowieść, że nie bę- 
dąc geniuszem, może przynajmniej byś nudnym. A 
jak świetnie mu się to udajs!* Zdaniem autora, na- 
turalizm jest najgorszą szkołą pisurską, Twierdsi 
on bowiem, że „jeśli pisarz stoi już tak nisko, że 
z życia musi brać swe postacie, to niechże przy- 
najmniej nada im pozór tworów wyobrakni, a nie 
chelpi sią jeszcze, że daje tylko kopieś, 

Są to oczywiście paradoksy bardzo dowcipne 
i sprytne, a jak Śmiałe, to naprzykład przekona nas 
następujący ustęp. Autor utrzymuje, że nie sztuka 
naśladuje naturę i według niej wzoruje się, ale, że 
odwrotnie, natura naśladuje sztukę i stura mię we 
wszystkiem jej dorównać. Paradoksalną tę tezę uza- 
sadnia antor jak następuje: 

„Któż, jeśli nie impresyoniści stworzyli te 
cudne, ciemne mały, co się wloką po naszych uli- 
cach, przyómiewają lampy gazowe i zamieniają 
domy na cienie potworne? Komouż, jeśli nie im i 
ioh mistrzowi zawdzięczamy te czarowne zwoje 
srebrzyste, co zwisają nad naszemi rzekami i zwie- 
wnym, lotnym obłokiem  przysłaniają ich mosty i 
łódki, szybujące po tafli wód? Ogromna zmiana, 
jaka w ciągu ostatnich lat dziesięciu zaszła w kli- 
macie Londynu, jest jedynie i wyłącznie dziełem 
tej szczególnej szkoły artystycznej. Uśmiechasz się 
Czytelniku, A jednak rozważ tę kwestyę z nank?- 
wego lub metafizycznego punktu widzenia, « prze- 

onasz się, że mam słuszność. Bo czemże jest na- 
tura? Nutura nie jest pramatką, która nas zro- 
a, lecz naszym produktem. Nasz to mózg po- 
wołuje ją do życia. Rzeczy istnieją, ponieważ my 
Je widzimy, s co widzimy i jak widzimy, zależy 
ke Batuki, której wpływowi ulegamy. Wielka to 
t zw czy na rzecz jakąś tylko patrzymy, czy 
0% JĄ także widzimy, Wcale jej nie widzimy, do- 
póki nie dostrzegamy jej piękna. Wtedy aopiero, 
jedynie wtedy zaczyna się jej istnianie. Obecnie 


cych Pisarów. W niektórych momentach — rzad- 
kich, co prawda, lecz zdarzających się od czasu do 
czasu — natura staje się nawet zupełnie moderni- 
styczną. Oczywiście, że nie zawsze można jej ufać, 
zwłaszcza, że najczęściej się spóźnia. Sztuka bo- 
wiem, stworzywszy efekt niezrównany i jedyny, 
przechodzi do innych. Natura natomiast zapomina, 
Że naśladowanie może też być obelgą i powtarza 
ten sam efekt aż do znudzenia, Dziś naprzykdad 
taden człowiek prawdziiwie ucywilizowany nie bę- 
dzie się zachwycał zachodem słońca, Zachód słońca 
najzupełniej wyszedł z mody. Należy on do epoki, 
kiedy Turner był ostatnim wyrazem uiiuki. Za- 
chwyt med pięknością zachodu jest niezawodną o- 
snaką parafiańszczyzny. Niemniej jednak zjawisko 
to istnieje. Wczoraj wieczorem mrs, Arundel nale- 
gała koniecznie, bym stanął przy oknie i zachwy- 
cal się „cudnem niebem wieczornem*, Naturalnie, 
musiałem to uczynić. Jest ona jedną z tych nieco 
ograniczonych, czarujących kobiet, którym niepo- 
dobna nic odmówić. I cóż zobaczyłem ? Nic, ponad 
drngorzędnego Jurnera, poprostu Turnera z naj- 
gorszego okresu jego twórczości, ze wszystkimi błę- 
dami malarza, uwydatnionymi w sposób karyka- 
turalny. Przyznaję zresztą, że życie aż nazbyt czę- 
sto popełnia ten sam błąd. Niejednokrotnie stwa- 
rza fałszywych Renes'ów i Vautrins'ów tak samo, 
iak natura obdarza nas pewnego pięknego dnia 
wątpliwej jakości Cuypem, innym razem znów bar- 
dzo problematycznym Roussean'em. A jednak tego 
rodzaju falsyfikaty najbardziej nas gniewają, gdy 
je popełnia natnra. Takie się wydają głupie, pro- 
ste i xbyteczne. Fałszywy Vantrin może naa je- 
szcze bawić; problematyczny Cuyp jest nieznośny. 
Nie chcę jednak gądzić natury zbyt surowo, Pra- 
guąłbym tylko, by Kanał la Manche, zwłaszcza 
koło Hestings, nie przypominał tak bardzo często 
Henryka Moore'a — szarą perłę o żółtych re- 
feksach świetlnych. Jednakowoż, gdy sztuka sta- 
nie się wszechstronniejszą, natura również będzie 
więcej urozmaicona, Bo, ża natura naśladuje sztu- 
kę, temu nie zaprzeczą już dziś i najgorsi jej wro- 
gowie*. 

Z przytoczonego ustępu gnadnie czytelnik 
wysnuje obraz roboty angielskiego pisarza: jego 
ogromną  dyalektykę, jego niesłychaną  zręcaność 
stylową i jego umiejętność odwracania uwagi czy- 
telnika od wszystkiego tego, oo mogłoby uwyda- 
tniać puradoksalność jego twierdzeń, a natomiast 
skierowywania jej na te strony sprawy, w których 
paradoks nie okazuje się tak bardzo krzyczącym. 
Zupołnie tak, jak prestidigitatorowie, którzy na 
swoich przedstawieniach dlatego tylko wychodzą 
zwycięsko z nieprawdopodobnych sztuk swoich, że 
gadaniną swoją odwracsją uwagę widza w innym 
kierunku i przez to nie pozwalają mu widzieć tego, 
co ma być ukryte przed jego wzrokiem. Z tem 
wszystkiem Wilda czyta się przyjemnością, a 
paradoksalność jego nietylko nie razi, lecz owszem 
dodaje pieprzu i soli jego prozie. 

Oto naprzykład stawia on gobie za zadanie 
udowodnić, że życie — jako produkt natury — nie 
wiele jest warte; owszem do pewnego stopnia jest 
ono trywialnem, nudnem, a co najgorsza, że dozna- 
nych w nim wrażeń nie można dwa razy przeży- 
waó; gdy natomiast w sztuce można je powtarzać 
niezliczoną liczbę razy. Rozwijając tę myśl, powiada 
lord paradoksu, „na półce bibliotecznej tuż za mną 
stoi Boska Komedya i wiem, że skoro ją tylko 
otworzę na pewnej stronicy, natychmiast uczuję 
nienawiść palącą do pewnego człowieka, który je- 
dnak mnie nigdy nie skrzywdził, lub miłość wiel- 
ką do kogoś, kogo nigdy nie widziałem i nigdy 
nie zobaczę, Nie ma nastroju, nie ma namiętności, 
którąby nas Sztuka nie mogła natchnąć, a kto cd- 
krył jej tajemnicę, może też przepowiedzieć, co nas 
czeka. Możemy powiedzieć: „Jutro, o świcie bę- 
dziemy się z poważnym Virgilem przechadzali po 
Dolinie śmierci“; i patrz, poranek zastaje nas isto- 
tnie w mrocsnym lesie, u boku Mantuańczyka. 
Przekraczamy bramę tradycyjną, gdzie ginie wszel- 
jka nadzieja i ze współczuciem lub radością ogląda- 

my grozę drugiego Świata. Oto defilnją przed nami 
hypokryci, o pomalowanych twarzach i przyłbicach 
ze złoconego ołowiu. Pędzony wichrem bezlitośnym, 
spogląda ku nam rozpustnik, blużuierca w oczach 
naszych ciało swe szarpie w sztuki, a hulaka wle- 
cze się zwolna smagany deszczem. Zrywamy z 
drzewa zwiędłe gałązki w gaju Harpij, a każda 
ciemna, trująca gałąń sączy w uszach naszych czer- 
woną krew i rzuca gorzkie krzyki. Z ognistego 
rogu mówi do nas Odyseusz, a kiedy z płomien- 
nego grobu powstaje wielki Gibelin, i my przez 
chwilę żyjemy dumą trynmfu nad podobną męką. 
Skróś mrocznej purpurowej atmosfery przelatują oi, 
co Świat splamili piętnem swego grzechu, a w gro- 
bie, cuchnącym wstrętną chorobą, nabrzmiały od 
wodnej puchliny, do potwornej bryły błota podo- 
bny, łeży Adamo di Brescia, odlewacz fałszywej 
monety. Błaga posłuchu dla swej nędzy, a my 
przystajem ; i słuchamy, jak suchemi, zmartwiałe - 
mi astami opowiada, že dniem i nocą marzy o 
czystych przeżroczych źródłach, co chłodnemi stru- 
gami z szumsm staczają Się z zielonych pagórków 
Casenty. Binon, fałszywy Grek z Troi, urąga jego 
rozpaczy. Wymierza mu policzek i zaczynają wal- 
czyć, A my zgnębieni ich hańbą, stoimy niezdecy- 
dowani, uż V rgil karcącem słowem wyrywa nsa 
z odrętwienia i prowadzi do miasta olbrzymów, 
kędy król Nemrod dmie w róg myśliwski. Czekają 
nas rzeczy straszne, a my bieżymy ku nim w stro- 
ju Danta i z sercem Danta. Brniemy przez bagna 
Styxu, a poprzez jego grząskie fale, Argenti pod- 
pływa ku naszej łodzi, Woła na nas, a my go od- 
rzucamy. Głos jego rozpaczy sprawia nam radość, 
s Virgil chwali nas za nieugiętość naszej wzgar- 
dy. Wstępujemy w zimny, kryształowy Kocytus, 
w którym zdrajcy utkwili, niby żdźbła w szklan- 
ce. Stopy nasze potrącają o głowę Bocca. Wzbra- 
nia się wymienić nam swe nazwisko, a my wyry- 
wamy kępki włosów z jego wrzeszczącej czaszki, 
: Alberigo błaga, byśmy na chwilę stopili lód jego 
ł twarzy, aby mógł trochę zapłakać. Zobowiązujemy 


Całkowicie za- | obecnie duje nam wspaniałych Monetów i czarują- | go zwracać się nem należy po dopełnienie naszej 


| wiedzy, lub doświadczenia, Życie jest ozemś ogra- 
niczonem, warunkami bez związku w swych prze- 
NOE: bez owej subtelnej łączności między formą 
i a duchem, bez której umysł artystyczny i kryty» 
| czny nie może absolutnie doznać zadowolenia. Zbyt 
i wysoką cenę ustanawia ono na swój towar, a my 
| nabywamy najlichszą z jego tajemnic za cenę po- 
twornie wygórowaną. Zatem po wszystkie subtelne 
wrażenia musimy się zwracać do Sztuki. A to dla- 
tego, że ona nas nie rani, nie obraża. Łzy, wyci- 
śnięte nam prze” tragedyę, są przykładem pięknego, 
bezbolesnego ws iszenie, które ma właśnie wywo- 
ływać Sztuka. Płaczemy, lecz nie odczuwamy fizy 
cznego bólu. Cierpimy, lecz w cierpieniu naszem: 
nie ma goryczy. Jeżeli cierpienie, jak powiada Bpi- 
nozza, jest drogą, wiodącą do udoskonalenia, to cier- 
pienie płynące ze Sztuki oczyszcza i uświęca nas 
równocześnie. Tylko przez Sztukę, jedynie i wy- 
łącznie przez Sztukę, możemy osiągnąć doskonałość; 
tylko przez Sztukę, jedynie i wyłącznie przez sztn- 
kę, możemy ujść przed niebezpieczeństwem pozio- 
mego życia powszedniego”. 

Należy się uznanie p, Maryi Feldmanowej za 
to, że padjęła się tłumaczenia książki tak. niesł;- 
chanie trudnej, ale mamy oprócz uznania śal do 
niej, że nie postarała się o lepszą korektę swojego 
przekładu, wskutek czego wkradły się tu i ówdzie 
nieprzyjemne błędy gramatyczne jak r. p. na stro- 
nicy 12 „niepodobna uważać je za możliwe”, a 

znowu na str. 187 czytamy takie krzyczące zda- 
nie, iż „nowoczesni purytanie nie są w stanie pig- 
kność zniszczyć”. 

W innych znów miejscach autorka tak wie- 
rnie trzymała się angielskiego tekstu, że tworzyła 
frazesy, «ażące ucho czytelnika polskiego. Więc 
naprzyklad na stronicy 31 zamiast powiedzieć, że 
nowoczesne tapety są pozbawione wszelkiego pię- 
kna, pisze: „próżne są wszelkiego piękna“. A na 
stronicy 78 powiada, że żółte narcyzy są jakby 
„wyrzaźbione z ambry i chłodnej kości słoniowej”. 
Tymczasem Wilde pisze; „Taey seem to be made 
of amber and cool ivory“, (o znaczy po polsku, że 
„wyglądają one jak gdyby były wyrzeźbione z bur- 
sztynu i młodej kości słoniowej“, gdyż kość sło- 
niowa, póki jest młoda, świeża, jest daleko mniej 
żółtą, prawie białą, tak właśnie, jak narcyzy. Tu 
zawiodła tłamaczkę znajomość języka angielskiego 
i dwuznaczności istniejące w tym języku. Ta nie- 
dość dobra i głęboka znajomość angielszczyzny 
Stała się powodem także i innych błędów w tła- 
maczeniu. ! 

-  Moglibyśmy ich mnóstwo przytoczyć, ale dla 
przykładu podamy tylko niektóre, te, które nas bar- 
dziej raziły, I tak na stronie 208 ezytamy w pol- 
skim przekładzie, że „zawsze uczymy (dzieci) wapo- 
mnień, nigdy spotęgowania indywidualności“. Kró- 
tko wprawdzie, ale niezrozumisle. Tymczasem au- 
tor powiada: „We teach psople how to remember, 
we never teach them how to grow“ — co znaczy; 
staramy się rozwijać pamięć, a nigdy nie uczymy 
jak się wogóle rozwijać i wzrastać. Na  stronicy 
186 tłómaczka powiada „istotą myśli tak samo, jak 
istotą życia jest rozlewność, a to, co ludzie nazy- 
wają nieszczerością, jest poprostu Środkiem, służą- 
cym do zwielokrotnienia naszej indywidualności*, 
Przyzna każdy, że zdanie to nie bardzo jest zrozu- 
miałem, natomiast o wiele zrozumialszem byloby 
przetłómaczenie tego ustępu w sposób następujący : 
istotą myśli tek samo, jak istotą życia jest wzrost 
i rozwój (Wilde wyraźnie powiada the growth), a 
to, co ludzie nazywają niekonsekwencyą (bo tu nie 
o nieszozerości, ale o niekonsekwencyi jest mowa), 
jest poprostu środkiem Ppomnożenia naszej indywi- 
daalności. 

Obawiamy się znudzić czytelnika tą pedante- 
ryą w rozbiorze przekładu, więc kończymy naszą 
recenzyę wypowiedzeniem zadowolenia, że dzieła 
Wilde'a są jué tłómaczone na nasz język. 


ra A r 

Ż targów zbożowych. 

f Wiedeń, 9 lipca. 

(Z.) Od trzech dni znów padają deszcze, u- 
trudniają będące w pełnym toku roboty źni- 
wiarskie na Węgrzech i wzbudzają obawy co 
do wyniku zbiorów. Zwłaszcza tam, gdzie zbo- 
że wylęgło, może jakość jego bardzo wiele u- 
cierpieć. - 

Dziś pokazywano na targu tutejszym bar- 
dzo wiele próbek rowej pszenicy węgierskiej. 
Przeważnie są om, prześliczne, zwłaszcza £ o- 
kolic nadcisańskien. Spodziewają się tam prze- 
ciętnego zbioru 10 centnarów metrycznych 
z morga. W Banacie liczą na 77/, centnarów 
z morga. Stan pszenicy na Słowaczyźnie jest 
doskonały i liczą tam na 8 oentnarów metry- 
ceznych z morga, zaś w graniczących z Austryą 
komitatach, położonych przy szlaku kolei Po- 
łudniowej liczą na 9 centnarów. Ostatnie obli- 
czenia przypuaszczalnego zbioru pszenicy są o8 
miliony centnarów iepsze od ostainiego spra- 
wozdania rządowego | przyjmują ogólny zbiór 
na przeszło 49 milionów centnarów. Różnica 
ta wynosi w pieniądzach 45 do 50 milionów 
koron. 

, Także sprzęt żyta zapowiada się lepiej 
niż przypuszczano w chwili rozpoczęcia robót 
żniwiarskich. Jakość wprawdzie tegorocznego 
żyta jest dosyć licha, ale za to wbrew dotych- 
czasowym aokoe A preliminują tegoroczny 
sprzęt żyta na Węgrzech na przeszło 14 milio- 
nów eentnarów metrycznych, a więc o mi- 
lion centnarów więcej niż w roku ubiegłym. 

Jęczmień poprawił się znakomicie w cią- 
gu ubiegłego tygodnia, tak samo jak i 
owies. co do którego spodziewany jest åre- 
dni zbiór. Ładni> wyglądają także łany ku- 
kurudziane. 

Zdaniem sfer handlowych nawet gdyby 


w polu. to zawsze można spodziewać się śre- 
dniego zbioru w monarchii. 
Dzisiejszy stan zapasów głównych 
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aura eż do samego końca nie sprzyjała robotom 


Ido 880 


| Za zyto słowackie (72 do 74 kilo) 6'80 
i do 6'95, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
6'65—6'90, za austryackie (71 do 74 kilo) 6'75 
do 6'95. 
Jęczmień na paszę 7'25—7'45. 
Ze  kukurndzę węgierską 650 do 670, 
Cinquantin 7:75—8'20. 
Za owies węgierski w pośleduich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 9'85 
do 10:09, prima 9'80—10'25. 
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Budapeszt. W Sejmie wystąpił Banffy 


z oświadczeniem, że nie można dopuścić do te- 
go, aby Węgry stały się państwem  wieloję- 
zycznem. Smutny przykład pod tym względem 
daje Austrya. Państwo to jest zupełnie rozbite, 
W Austryi od czasów hr. Taatfago szaleje wal- 
ka językowa na szkodę monarchii. Węgry nie 
mogą iśó śladem tej polityki i muszą obstawać 
przy państwie jednolitem. Mówca czyni zarzut 
prezydentowi Izby, że pozwolił. posłom chor- 
wackim złożyć przysięgę po chorwacku i że 
pozwala przemawiać w Izbie nie tylko po chor- 
wacku, ale i po niemiecku. 


(Depesse popołudniowe). 

Kraków. Poczta warszawska dzisiaj nie 
nadeszła. 

Tryest. Wczoraj wieczorem demonstrowało 
około 200 socyalistów przed ratuszem i przed re- 
dakeyami pism włoskich z powodu obstrukeyi Wło- 
chów w komisyi retormy wyborczej. 


Warszawa. Gdy wozoraj w południe dwaj 
urzędnicy kolei nadwiślańskiej w towarzystwie 
dwóch żołnierzy w dwóch doróżkach  choieli 
zawieść pieniądze do urzędu skarbowego, jacyś 
ludzie napadli na nich i poczęli do nich strze- 
lać. Jeden żołnierz został zabity, drugi zranio- 
ny. Jeden urzędnik zdołał umknąć wraz z 
60.000 rubli w banknotach. Napastnicy zabrali 
8 worki z rublami srebrnemi w sumie 6000 ru- 
bli i uciekli. 

Petersburg. Rada państwa obradowała 
wczoraj nad uchwaloną przez dumę ustawą o 
zniesieniu kary śmierci, Kilku mówców oświad- 
czyło się za przyjęciem ustawy. P. Timirazjew 
wskazał na to, że jednomyślne przyjęcie usta- 
wy, 8 przynajmniej jej artykułu pierwszego 
przyczyni się znacznie do uspokojenia kraju. 

Petersburg. W pociągn osobowym Mo- 
skwa-Jarosław dwsj nieznani podróżni zastrze- 
liwszy konduktora, napadli na kasyera i zrabo- 


wali 27.000 rubli. Następnie zatrzymali pociąg ; 


za pomocą sygnału alarmowego, opuścili wa- 
gon wras ze zrabowanymi pieniędzmi i znikili 
bez śladu. 

Petersburg. Według zgodnych  relacyi 
wszystkich komendantów pułków, element ży- 
dowski działa nadzwyczaj rozkładowo na ar- 
mię. Sledztwa w sprawie wszystkich buntów, 
niesubordynacyi i awantur w wojsku doprowa* 
dzały zawsze i stale do wykrycia, iż inioyato- 
rem był żołnierz-żyd.. Wskutek tego mnóstwo 
dowódzeów blagało ministeryum, aby wogóle 
nie rekrutowano żydów, lub teź jeżeli mają 
być zaciągani do wojska, to aby z nich two- 
rzono osobne oddziały, niemające żadnej sty- 
ozności z resztą żołnierzy. Raporty te skłoniły 
ministeryum do wydania polecenia, aby wszyst- 
kich żołnierzy-żydów zebrać razem i utworzyć 
z nich osobne oddziały wojska i wysłać je do 
kraju zakaspijskiego, mianowicie do Buchary i 
Chiwy, gdzie rewolucyjna działalność żydów 
byłaby zupełnie sparaliżowaną. Żeby jednak 
zamaskować tę robotę i nie obrazić przez to 
bankierów żydowskich, operacya te będzie się 
nazywała translokecyą wojsk i innem niż do- 
tąd rozmieszczeniem żołnierzy po pułkach. 

Londyn. W izbie wyższej lord Roberts 
wywołał dyskusyę w sprawach wojskowych. 
Twierdził on, że naród nie powinien być nie- 
przygotowanym na wypadek wojny. Wycho- 
wanie wojskowe musi być podniesione, tak, 
ażeby każdy obywatel mógł brać udział w o- 
bronie kraju. Odpowiadejąc na to, minister 
wojny Haldane zapowiedział, że niebawem udo- 
wodni, iż kwestyn armii terytoryalnej nie jest 

|w zaniedbaniu, ale rząd stanowczo jest przeci- 
wny powszechnemu obowiązkowi służby woj- 
skowej ze względu na wielkie jego koszta. 

Paryż. W izbie deputowanych socyalista 
Constans żądał amnestyi dla wydalonych listo- 
neszów. Minister Barthou oświadczył, że nie 
może przyznzó urzędnikom w służbie publi- 
cznej prawa strejkowania. Jest możliwem, że 
rząd wydalonych listonoszów przyjmie napo- 
wrót do służby, ale chce sam o tem decydować 
w cząsie, który mu się wyda stosownym. Pre- 
|zydent ministrów Sarrien oświadczył, że rząd 
nie może zgodzić się na wniosek Constansa, 
Wniosek ten Izba znaczną większością od- 
rzncila, 

Belgrad. Rząd stara się o zaciągrięcie po- 


życzki 8—5 milionów denarów z powodu wojny 
ołowej z Austryą. Jako gwarancya mają służyć 


dochody x loteryi klasowej. 
EE ET. WUENĘCEW E 


| HOTEL EUROPEJSKI 
| ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plaa Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 lipca, M. br. Błażowaki 
| s Nowosiółki, M. br. Błażowski x Czeremchowa. 
| Z. Horodyska s Kadłubisk. B. Smiałowski ze Sto- 
|janiec, K. Bartmańecy ze Spasa. B. Ujejski z Pa- 
| wlowa. L. Tarasiewicz z Borysławia. Dr. J. Lan- 
| desberg i dr, A. Langer z Tarnopola. Dr. J. M, 
| Mugat z Lyonu. P. Bilińska 2 Żółkwi. Dr. A, 
|Iskrzycki z Sanoka. P. Turowski z Tarnawy. X. 

A. Ciepliński z Warszawy. W. Zagórscy z Pore- 
toków, 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów Flac Maryącki. 
Pierwsaorogdny kotel 6 komfortem wrsgdzony, pil- 
aneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 


Przyjechali dnia 11 lipca, N. Weiss z Bochni. 
J. Chodobs z Krakowa. S, Jaroszyński z Malczyc. 
ga-! L, Wodziczkowa ze Stanisławowa. J. Dziedzic z, 


się słowem, lecz po wysłuchanin jego bolesnej opo- ;tunków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, ; Rakszawy. A. Maciejowski i 8. Hersig s Sanoka. 
wieści, cofamy dane mu słowo i odchodzimy. A o- | jest następujący : pszenicy 104 wagonów, żyta, 


H. Thalhamer, M. Overtyński, H, Mand], H. Hoer- 
mann i R. Klein z Wiednia. L. Dmochowska s Ja- 
nowa. D. Hordyńrcy i H, Parnasowa z Tarnopola, 
Z. Boruccy, M. Rakowsey i B. Kucharski z Kró- 
lestwa Polskiego. A. Kotowiczowa z Kijowa. A. 
Dobrowolski z Żelechowa. R. Weilinger z Hanau. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nia bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedcialn="śoi. 


Dr. Karol Jakubowski 


dentysta, wyjechał za granicę, wraca 1 września. 
Speoyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. Papée 


mieszka "becnie ul Asnyka 3 I. p (boczne Pańskiej). 


LE J 
Dr. #dward Kikinger 
b. I asystent kliniki lekarskiej uniwersytetu lwowskiego 
erdynuje w chorobach wewnętrznych od 3—5 
pl. Bernardyński 2 a. 
* ARENIE TERE" IJĘG 


Berlin 11 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 85'156. Spirytus 00:00. 

Paryż 11 lipca. (Zamknięcie giełdy) Trzy- 
aa i- renta 96'87 (exclusive kupon). Ma- 

a („Fleur de Paris“) 81-90. 

Frankfurt 11 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 21030. — Koleje pań- 
stwowe 000-00 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 18800. — Laura 000-00. 


Budapeszt 11 lipca. (Gieida zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na październik 15'22—16'24, na kwiecień 
1580—1582; kyto na pażdziernik 1296—1298, 
na kwiecień 00-00;owiesna październik 18'16— 
—18'18, na kwiecień 13'56—18'58; kukurudza. 
na lipiec 13'18—12'20, na sierpień 12'44— 12 46, 
na maj 1907r. 11:00—11'02 — Rzepak na sier- 
pień 80:40—80'60. — Oferty na pszenicę : mier- 
ne. — Ohęć kupna: mierna. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: pochmurno. 


Giełda południowa (godzina 12 minat 80) 
Wiedeń 11 lipca. r 

Marki 117.48, renta majowa 99.65, węgierska 
renta koronowa 85 —, akey»: austr. sakł. kredyt. 
671 —, węg. zakl. kred. 808 00, anglobanku 810.00, 
union banku 550.00, barkvereinu 548,76, linderbanku 
485 00, kolei państw. 677.25, lombardy 168650, akoye 
kolei Elbetha] 45160, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 000-00, alpiny 676 00, Rima Maranyi 57100, 
prag. Ton. żel. 2778*00, losy tureckie 164-00, ruble 
25175. Usposohbienie : silne, 

56%/, renta rosyjska z 1906 r. 85.45, 


Lwów 11 lipca. (Z iby handlowej), 
Obiicsonie © walucte koronowa: 


Akcye nu uske: Hals; zal Wazpia Ludwika po 
460 Koron —.— do —.--. Kalej Lwowskc=Grern-Jaska 
po 400 bor, 879,- do X86.—, Banku hipotecznego po 


100 słr. 574.00 do '6416, Akuyc garharni w Rzosnowie 
pe 400 kor. ——— do "ew. bndowy wegrnów 
w fanok: po GHG knaron — f Ranku dia handlu 
i przemysłu po dO k. do 195*— 

Listy zastawne re IO 8.: Benka hipoi. gijo 
5 proc, los. w 50 jst, » 10 pacc. pram, 11150 do OOGAI, 
3 i pół proc. ios w GU Iag 100,60 do 100%, 4 06, ice 
m 60 lat 4885 do 98-05 Beska kraj. 4 i pół pr © lon W 
51 let 101,80 dc 10200. Barbu trz]. 4 pron. lce w F7 jae 
«880 do 39.50, Tow, bten, Rol, wiemskie 4 proc. (! em'e 
zya) 99.7U do 0000, 4 proc. ice w 4i i pół latach 98-60 
do 00.00 ś proc. log w 6% int 9876 do 89:40. 

Obligi ze 10G E.: Gal. fand. propinacyjnego 4 pro 
99.50— 10090 Bukowińskiego fand. prop. 5 proa. 102.60 
do-—-.—. Koman. Bankn kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101.20—101.90. Koman, Bankn krāj. (dej em.) 38.70 do 
59.40. Mołejowe loksive Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50, Peżyczki kraj x roku 1678 
41/, proc, —.— do ——-. 4 proo, « 1898 r. 99,00—98,70, 
miasta Lwows 4 proc. po 8200 koron 97.70 do 98,40 
1/49/* po XW koron 100.86 às 101.80. 


, 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 wedrug czasu środkowo - enropej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40". 5.51, 8.45, 6.26, 3.80? 

Z Raeszows. 10.35. : a 

Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,%), 11.45, 2.20, 
5.50, 10.80. 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.0B. 7.00. 11:25, 5 35 
10 12*, 

Z Qserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, 9 08%, 

Z Sołownyi: 10.05. 

Z Stanisławowa 8.05. 

Z Bswy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8,18, 4.54, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%, 

Z Ławocznego 7'29, 11-50, 10-560. 

Z Tuchli 8'55 

Z Belrca 4:60. 

OQdehcdza ze Lwowa: 

Do Krakowa: 8.20. 12.45", 2.45, 4.05*. 8,85, 6,55%, 11.009, 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do a WE u dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 


6.15*, 9.50%, 
k s Podzamera : 2.36, 6.56, 11.15, 6.87 


Podwołoczys 
10.08%; 
Gserniowiec: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40%. 
Do Stryja: 11,80*, 
Do Rawy i Sokzła: 7.75*. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00*. 
Sambort.: 8.55, 4.15, 10,51%. 
Kołomyi i Żydaczowa: 8.80, 
Prsemyśla, Okyrowa: 14,05% 
Ławocanego 7.80, ? 80. 8.26%, 
Bełzca 10.46. i 
Stanisławowa, Oxorikowa, Husiatyna 9-10* 


Pociągi lokaine. 
Przychodzą do Lwowa: 
chowie: (od 6 maja do 23 września) 7:02 przed. 
z ko eed 8.25, 5.30 popoład. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kat. Święta), 10.00 pruedpoł.. 1,46 
o połndnin, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł, co- 
Siennie) 9,85 wieczór. -i 
Z Janowa: od. 15 do B80]8 wł. oodsiennie) 1.15 popol., 
(od 18]5 do 9/9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zań 
w niedziele i rz. kat. święta 9.825 wieczór, 
Ze Szozerca: (od 87|5 dc 16/9 wł. w niedzielę i TE, kat. 
święta) o 9.40 wieczór. 
Z Lubienia: (od 18]5 do 16/8 wł. w niedz. i ra. k. święta) 
o 11.50 wieczór. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: (od 6 maja do 28 września wł.) 6.05 ra- 
no, 2.28, 8.40 i 8.26 popol. (tylko w niedziele 
re. kas., i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołu1, 
Od 1/6 do 81/8 wł. codziennie 8.84 wieczór. 

Do Rawy Ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzieli). ' 

Do Janowa: (oć 1|5 do 80/8 wł. codxisnnie) *.1* przed 
poł. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele : rz. k. kwięta) 
1.85 popoł., zać codziennie 8.14 popoł. 

Do £zewerca 10.45 przedpoł, (od 27/5 do 1619 w niedw, i 
ru, k. święta). 

De Lubienia: 2.01 popol. od 18/5 do 16/8 w niedxisle i 
rz. k. święta, 


De 


Uwaga. Pociągi pońpicazne drukowane są literami 
stoaren; pociągi mocne oznaczone Ją gwasdką. Fors 
nocna ticzy się od godz, 6 wie:sór do 5 min 59 raviv 


18) 
Walka milionera zo złodziejem. 


(Z angielskiego.) 
(Ciąg dalszy). 

— Mir Karolu Vandrift — odparł oszust — 
umiesz podchodzić innych, ale nie potrafisz od- 
różnić prostoty prawdziwej od udanej, bo nie 
znąsz się na tym towarze. Ja poznałem wszystkie 
twoje słabostki i umiem z nich korzystać. Uwa- 
żaj mnie, kochany panie, za mikroba milione- 
rów, za pasożyta, żywiącego się kosztem kapi- 
talistów. Ja sam tak się zapatruję na mą dzia- 
łalność. Pan jesteś kapitalistą i milionerem. Na 
swój sposób prowadzisz także rabunek; sa po- 
mocą: koncesyj, syndykatów, dywidend — do- 
isz społeczeństwo. Ja — zgarniam śmietankę 
z tego ndoju. Jesteś jednym z niebezpiecznych 
milionerów, a w dodatku starym wróbiem, któ- 
ry daje się łatwo brać na plewy i dlatago 
wśród tylu innych kapitalistów wybrałem cie- 
bie właśnie. 

Karol zaciskał pięści. 
Rzekomy łranton ciągnął dalej w tonie 
szyderczym : 

— Lubię wyładzać pieniądze, o tyle dla szy- 
sku, o ile dla samego procederu, który mnie 
podnieca. Mając obfity żer na twojem runie, 
nie myślę go opuszczać, aby się przenieść na 
runo pomniejszego kapitalisty, z którego tru- 
dno wyssaó parę setek, wówczas, gdy ciebie 
wysysam na tysiące. Wiesz już teraz, dlaczego 
do ciebie przylgnąłem. Jestem twoim pasorzy- 
tem. Obecną stawkę przegrałem. Ale nie myśl, 
że to ostatnia próba... 

— Znieważasz mnie w dodatku! — zawołał 
sir Karol, pieniąc się ze wściekłości. 

Pułkownik przyłożył rękę do serca. 


JF- 


Na myszy polne 


Trucizny na myszy polne 
Gatki losforowe 
Owies strychninewy, obłuskazy, 
Koskol trujący tylko myssy, niə szko 
dliwy, dla innych swierząć, 
Pszenica strychninowa 
wyrabia 


Lwowska fabr, chemicz, „Dlen' 


Pray zamówieniu należy dołączy pozwo- 
lomie wiadzy polityos. 


wy franco do 
będzie w 


w cenie po Złr. 


Zakład sadownlczy 


Braci Niemczewskich 


w Okopach św. Trójcy 
poosta-telegraf 
Kozaczówka. 


|. — Lubię szozerość — odparł — a przytem 


| lubią ryzyko. To mi dodaje ostrogi. Im 
dziesz lepiej przygotowany do napaści, tem 
większą sprawi mi uciechę przypuszczać szturm 
do twojej kieszeni. Ale tracę ozas na gadanie, 
mógłbym go lepiej użyć — tylu jest ludzi do 
oszukania! A więc żegnaj, sir Karolu! Ty zaś, 
panie Wentworth, miej się na baozności, choć 
wiem, że bępziesz ostrożny. Dziesięć procent, 
to zwykła cena |... 

Odplyneli, śmiejąc się do rozpuku. „Polna 
Boiyoake , posyłając od ust pocałunki, wo- 
lala : 


— Dowidzenia, dowidzeuia, kochany sir Ka- 
rolu! Owiń-że się w pled, bo zimno. Przyślę ci 
|łódkę, jak tylko będę mogła najwcześniej. 
JE dziękuję za kwiaty |... 
Łódź oddaliła się szybko. Pozostaliśmy 
sami na wyspie. Karol, przyzwyczajony do 
miękkich poduszek, rozmiłowany w zbytku i 
| wygodzie, nie wiedział, jak usiąść na twardej, 
zakurzonej skale. Błądził nad brzegiem, tupał 
nogami, wrzeszczał, wyrywał sobie włosy z glo- 
wy, słowem robił wiele rzeczy bezużytecznych 
i męczących. Ja uczepiłem się wystającego zrę- 
bu i próbowałem dawać sygnały chustką, ale 
nikt nie odpowiadał, dla tej prostej przyczy- 
ny, ke nikt nas dojrzeć nie mógł. Byliśmy od- 
cięci od Indsi. 

Zmrok zaczął nas spowijaó w swe cienie. 
Robiło się coraz chłodniej. Odzywały się głosy 
dzikiego ptactwa. Nad głowami naszemi krą- 
żyły kormorany. Mój szwagier wyraził nawet 
ole, że mogą nas zadziobwó. Nie uczyniły 
tego wprawdzie, leog trzepotanie ich skrzydeł 
nie uspokajało nam nerwów. Karol, był okro- 
pnie przygnębiony. Oo do mnie, przyznaję, że 
w tem przykrem położeniu była mi pociechą 
myśl, iś pułkownik Olay nie zdradził mnie o- 
twareie. 


andoi win 


1.70 xa koss 5-cio kilo- 
każdej poozty wysyłać 
połowie lipca b. r. 

poleca 


pierwssorzędne referencye, 


PENSYONAT WYCHOWAWGZO 


dynek ogrzewmey centralnie. Oświetlezio elektryczne. 
wikt. Stała opieka lekarska. ; 

Opłata miesięczna wynosi 100 Kar. Wpisowe 
50 Kor, Ogólna pomoce w naukach bezpłatnie. 


przetrząsacze do siana i 


NTERNATIONAL HARVESTER COMPAGNIE w CHICAGO 


„a S aaa | KT 
"SYNDYKAT TOWARZYSTW ROLNICZYCH W KRAKOWIE 
(Hotel Centralny) 
_ * Montowanie bezpłatne, cenniki na | żądanie odwrotną pocztą. 


EDMUNDA 


, 


Pa ++". A. a ES 


we Lwowie, 


| #ssjo7 oujuujÓK10 omojod 


> 
Bedaktor opowieczialny Waclaw Macoczxi, 


przeznaczony dla dzłeci zamożnych redziców. 
Przyjmie od 1. wrzenia 15 nczniów szkół średnieh. 


Urządzenie zakładu zastosowane do najnowszych wymagań hygieny. F 
8 morgowy park „Morskie Oko“ obejmuje własne kąpiele stawowe, boiska § 
tannisówa i do wszelkich gier ruchowych, w zimie tor ślisgawkowy. Bu- 


Zgłoszenia przyjmuje sią najpóźniej do 15 września 
Bliższych informacyi udziela z grzeczności 


Zarząd internatu przy ul. Leona Sapiehy 33. 


codziennie od 8—4 popol. lub rma Iwanicki Hotel George a. tÀ 


Najnowszego systemu oryginalne amerykańskie 


kosiarki, żniwiarki i wiązałki „Ideal“ 


we Lwowie, 
Teatralna $, naprzeciw katedry. 


B.KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 


piao Halicki I. 1., naprzeciw Banku hipoteczn. 


przyjmuje 
nad Banem. 


1 delikatsaów 


Ludwika Juliusza Stadtmiiliera 


przy pi. Maryaczim 5. 


Morele 


rowe, troskliwie opakowan Sooccococecooeegezż 
got o Z 17 a ka Bat Mo okład płócien Korczyńskich 


Lwów, Halicka 10. 


kompletnie gotowe wypra 


PRZEGLĄD z dnia 12 Lipca 1906 


Okryliśmy się pledem i 
bie, czekaliśmy odsieczy. Około jedenastej do 
uszu naszych doleciał plusk wioseł. Zbiegliśmy 
nad brzeg, wymachując chustkami, pledem, 
wołając w niebogłosy : „Tutaj! Tutaj!" 

Była to łódź sir Karola. Przysłał ją rudy 
gentleman i młoda, piękna lady, mówiąc, że 
sir Karol czeka na wyspie. O wpół do dwuna- 
stej byliśmy w Seldon. Porozsyłano ludzi na 
wszystkie strony, Amelia, zatrwożona 0 męża, 
dostała bolu głowy i musiała położyć się. Iza- 
bela czekała w jadalni. Było już zapśźno, aby 
ścigać łotrowską parą; Karol wysłał jednak 
grooma do Fawlis dla uwiadomienia  policyi 
w Inverness, 

Zastaliśmy telegram od lorda Craig-Ella- 
chie, donoszący, że jego syn nie opuszczał El- 
lachie-Lodqe. Śledztwo, przeprowadzone na- 
stępnych dni, wykazało, że milord nie otrzy- 
mał naszego listu. Doszła go tylko pusta ko- 

erta. A jednak Cezaryna przywiozła nam pe- 
zwitowanie pocztowe, świadczące, że list był 
wyprawiony; więc chyba pułkownik Clay prze- 
kupił pocztmistrza. Odpowiedź lorda Oraig-El- 
laskie była sfałszowaną, choó, rzecz dziwna, 
list był skreślony na papierze z napisem: 
„Glen-Kllachie*, 

Gdy Karol zjadł wybornie upieczonego 
cietrzewia i popił go wybornem winem, po- 
ozął nabierać otuchy. Po swoich przodkach 
burskich wziął odpornośc, to też jego zniechę- 
cenia szybko mijają i nie czynią wyłomu wje- 
go energii. 

— Ha! koniec końców, Sey — rzekł, zasia- 
dając wygodnie na fotelu — ten lotr nie nem 
nie zrobił. Nie straciliśmy $ pół penes, a te- 
raz będziemy ostrożniejsi, Dał nam wyborną 
nauczkę.. Na przyszły raz nietylko poznamy 
go pod najkunsztowniejszem przebraniem, ale 
i zdołamy go sohwytaó. Chciałbym, żeby na- 


Hotel Francuski. 


przytuleni do sie- | stępna metamorfoza przypadła na Londyn. 


| słowa : 


Karol drgnął; te słowa ugodziły go wsa. 
mo serce. 

— Ciszej! Ciszej! szepnął głosem uroczy- 
stym, którym uwykł przemawiać, gdy ludzie 
bluźnią przeciw majestatewi pieniędzy. — Na 
miłość Boską, nie mów pan tak głośno. Cały 
Londyn usłyszy ! 

Sir Adolf wsunął rękę pod ramię Karo- 
la — czego mój szwagier nie znosi. 

— Chodź ze mną — rzekł, nie zniżając by- 
najmniej głosu — wszystko ci opowiem po dro- 
dze. Zdumiewający wynalazek. Brylanty spa- 
dną do wartości szkiełek.. Afryka południowa 
zagrożona w podstawach bytu... 

Karol dał się prowadzić, jak jagnię na 
zarznięcie. Nie było innego sposoba. 

Uczony, już trochę ciszej, pod wpływem 
jego piorunujących spojrzeń, wyłaszczał mu, że 
profesor Sabla cher z Jeny, pierwsza po- 
waga w dziedzinie chemii, zajmujący się spe- 
cyalnie badaniem chemicznych składników dro- 
gich kamieni, wynalazł sposób sztucznego wy- 
rabiania brylantów. Karol zacinał usta do krwi. 

— Wiem, słys'słem już o tem — naruczał. — 
Bardzo licha imiiacya ; kossta wyrobu nis opla- 
cą się. Stary ze ranie wróbel, nie dam się brać 
na plewy. Opowiadaj pan komu innemu o tym 
„cudownym wynalazku“... 

Sir Adolf wyjął z kieszeni brylant. 

— Oók na to powiesz? — rzekł, podając go 

niedowiarkowi z uśmiechem. — Ten brylant 
z wytworzony w moich oczach i bardzo 


Najdziwniejsze w tym epizodzie było, że 
od chwili, gdy państwo Głranton wylądowali 
i spotkali rybaków, przysłanych nam na po- 
moc, odtąd znikły ich ślady. Nie widziano ich 
na żadnej stacyi. Ich służąca wyruszyła z oberży 
tego dnia rano, zabierając pakunki. Wytropi- 
liśmy ją do Invorness. Tu wpadła, jak kamień 
w wodę. Karol miał nadzieję sohwytać łotra 
w Londynie. W parą dni pm otrzymał list 
ze stemplem paryskim. kopercie były te 


„Sir Karolu Vandrift, jesteśmy obaj lo- 
trami, Prawo ciebie osłania, a mnie ściga. Taka 
tylko między nami różnica. 

Dawid Granton.* 


vI. 
Niemisoki profesor. 

Nastąpnej zimy mój szwagier nie miał 
czasu zajmować sią taką błahostką, jak zasadzki 
na pułkownika Clay. Pochłaniała go eksploata- 
oya nowych kopalni złota. Wogółe mój szwa- 
gier nie operuje w złocie; głównem polem jego 
działania i głównem źródłem dochodów są bry- 
lanty, a jedyną obawą — aby wartość ich nie 
spadła na rynku wszechświatowym. 

Otóż pewnego dnia grom uderzył z ja- 
snego nieba. Rzeczy tak się miały: 

Średlem z moim szwagrem do klubu „Cre- 
aas“, gdy na Piocadilly wlsciał na nas sir Adolf 
Cordery, słynny minaralog i członek „Royal 
Society“. 

— Hallo! Vandrift! — zawołał, chwytając 
Karola za ramię. — Dobrze, że cię spotykam. 
Myślaiem właśnie otobie, Jakże tam z brylan- 
tami ? Będziecie wy cienko przędli! Przyszła 
bieda ne Midasów. Słyszałeś już sapowne o zna- 
komitym wynalazku Sohleisrmachera ? 


tanim kosztem. 

Karol przyjrzał mu sią bacznie gołem 
okiem i przez szkło powiększające. Kamień był 
pierwszej wody. 

Widziałeś pan. fabrykacyę na własne 
oczy ? — safal — I gdzie się to odbywało? 
Czy w Jenie 

(Uiąg dslszy uastąygi). 


ł 


Cognac Hennesy, Martel, e% 
Dubois. 


Kompletne wyprawy 
kuchenne najtaniej 

polece Fr. Chladek, magazyn wyrobów 

żelaznych, metalowych Lwów, Rynek 45. 


æ 


Młody mężczyzna szuka porady 
leśniczego kontrolora. „Energiczny*, Biu- 
ro Sokołowskiego Lwów. 


wy ólu- Uczeń VII klasy gimnazyalnej nE 
bne wraz z pościelą od złr. 200. |szukuje lekcyi na prowincyi sa skromne 


Rządzca dóbr 


prosskowianin, były oficer Austryaaki,jcsnar, Lwów Stroma 8.. 
wypadkowo 
wolny poleca się. Łaskawe zgłoszenia 
Drobniewicz Roswadów 


wynagrodzenie, byle tylko znajasł utrzy- 
manie podezas wakacyi. Stanisław Ken- 


W bndynka Tow. „Dniestr 


žo wynajęcia od 1 paźdsierniku 1906 


- NAUKOWY | 


szczyki. 


Zdrowy i doborowy | 


i sa opieką lekarską 5, 


Morele wyborne piękne, duże, w 
koszykach 5 kg. franko za naliozką K. 4. 
10. kg. 48 K. loco stacya Zalłeszczy=|po 5 pokoi w parterzo, na I, II i II pię- 
ki. Renklody 5 K. Jabłka lub gruszkijtrzo ul. Podwale |. 7. lokatz skie: 
K. 8.50 wysyła A. Nussbrauch Zale- 


Morele (Aprykozy) najładniejsae wy- 
borne do smażenia i do jedzenia wysyła 
w 5 kg. koszykach franko za zaliczką 


pomieszkania 


powe i piwnico ul. Ruska 20. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi Towa” 
rzystwa „Dnister*, Rynel. 10. 


Zaleszczyckie 


Slawne morele 
w 5 kg. koszykach z własnego ogrodu 
po 4 K, II. gatunek K. 850 wysyła ku 
najlepszemu zadowoleniu sa xalicską fran 
co Małlmańn Zaleszczyki. 


blow 
Ossolińskich 1. 8. 


Morele! 


zrabiarki 


w 5 kg. koszyk 
K. 8:50 Jakób 


sya 30 zł. miasięcznie, osobny 


stracyi „,,„Przeglądu”* 
Lokoje, 1 a'a 


pod 


Przyjmuję dsiosi do ogródka fre- 
o. Ogród do ðwioreń. 


Morele! 


najładniejsze z własnego ogrodu wysyła 
ach franco za zalieską 
Hausfeld Zaleszczyki 
Morele ałynne wysyłam w koszy- 
kaoh 5 kg. za £ kor. franco xa saliczką. 
100 kg. 48 k. luco stacya Zaleszczyki 
Renklody K. 5., gruszki lub jabłka 8.80 
frma I. Matansohn Zaleszczyki. 
Potrzebny jest ickaj dobry, znają- 
cy służbę, z dobremi świadectwami. Pen- 


całe utrzymanie. Zgłosić się do Admini- 
KRantydaci z prowincyi mają 


przysłać swe świadectwa w odpisie, albo- 
wiem zwrócone im one nie będą. 


Pierwsze galic Towarzystwo akcyjne 


Rafineryi spirytusu 


Bielska, 


U 
PAROWĄ FABRYKA À 
CZEKOLADY CUKRÓW [i 
| PIĘCZYWEK p 
„ Puchrzsh tka W 
Lwów. Kr 
BRZ A CZAJA 


pokój i 


znakiem 


Zlecenia z prowincyl załatwia się 
p~ odwrotnie. TĘ 
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SKŁADY dla LWOWA: Plac Rernąrdyński 2, P:-cKapitulny 3, 
Pasaż Hausmana 7. 


GUTTKANNA 


oryginalne patentowane 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskrstnych formach, beg- 
wonne) . l 
są dla zdrowia i pielęgnowania cherych niezbędne. 


Bidets, Irrigateurs, higan. spluwaszki we wielkim wyborze. 


Oddział klosetów i pokoi kąpielowych, artykały dla chorych, fotele do wo- 
żenia chorych, saoble żelazne i t, p. 


illustrowane cenniki gratis i franco wysyła e. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów 


L GUTTMAKRKNA 


Lwów, ul. Jagiellońska 8. 
Główne zastępstwo Aunstro-Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
( 


Własne składy we Wiedniu, Budapeszecle I Bukareszcie 


T EORR iiao haa 


.edakcyjnych ogroszenia do wssyst- m 
kich bez j 
lwowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 

czeskich, iran -uskich eci. 

oaasopism fachowych miejscowych, 3% 
zamiejscowych i xagranicznych, šm- % 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
nż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW. UL. ŚW. MARCINA L 29, am 


ASFALT DO OSUSZANIA TET 
[ZAWIGOGOWCH ŚCIAM |) 
 MSZCZY. GRZYSEK DRZOANY E, 
Ar |  wBubyxkAca. |= 

(SZEPTEM 
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PŁYTY IZOLACYJNE 
00 FUNDAMENTÓW 
SMOŁA DESTYLOWANA 
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Północno niem. Llcydu 


(Norddeutscher Lloyd) 


Generalna Agentera dla Galicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


wyjątku dzienników, 
urakewskich , 


Fin 


and 


3 


Biuro 
Oieplo bez ognia). 


EIA rie ZW RZE Noa BA PYNZEŃ 


Utrzymnie ua składzie czasopi (4 


Francuskie humierystyczne : 


qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri-|4z 
re et galanierie, Sourire, Vie en 
culotte rougo, Blblioteque mod.|% 


Frys Magazine, Strand Magazine 
Wide World Magazine, Curent Li- 
terature, Ladies Fleld, The King 


Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Papier x fsbryki Br ci Fiałkowskiet. 


Kawa palona An SNU | 0 
za pomocą gorącego powietrza R zaa rma M na77 z 58 
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie ZĘ e e > e 9 a! PRE A Ą = ZONE ink T 

| ggdziennie aweze piona e o (AA 5 | Spirytus najczyściejszy | zj || juya timi omi D ŻĘ 

ilı kilo kawy palonej Melange Nr. M. i, 86 ii az Sokołowskiego Ę Bezpośrednie połączenia przewazo- 

= 5 - p s ró ało OWE E B 66 = i we, cesarskimi pośplesznymi, | po- 
AE a 3 ANIV a Oa A „son Lou 3 ve Lwowie, Pasaż Hansmana Ne. 4 łowi ANPAs statki. © 
aj BR +. da a k ltr. = 5 klg. Be s zuza Aa Do Stanów Zjedn. Ameryki: © 

H kaś. 5 tr. == 5 kig. b2 4 1 ii (Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
andel herbaty i kawy s s Kanady: B A 
z w blaszankach pocztowych. ¢) — M |cecocGwosoGEx<c65C9 anady; Brazylii; Argen- 


tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin etc. 
Bllety kolejowe do każdej etazyi Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Lloydin we Lwowie 


Pasaż Hausmanna 9, 


ma zagraniczne 


de slècle, Frou-Frou, Jean|fe 


Angielskie : Wyszajii i 
Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1906. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


his Navy a. Army, 
The Tatler. 


Włoskie: 
Domenica dal Corriere. 


Outing, 


Rosyjskie: 


Oswobożdienie, Szut (humoryst.) |licyi i Bukowinie. 


Sokołowskiego 


Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłka 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9 
we wszystkich trafkach. 


Z drukarni E. Winiarza 


dzienników, cznsopism i ogłoszeń. 


